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i] W aisie P'.T. 'wytwórni kilimów! gap ijińń
ia golowe kil my w zamian za walne yih -\:juUu3

!i W E Z . N A  S ^ L IT  J A J O W A  fj
W  n a f t e p s s y c i f  g s f  j n k s c h  z  F s b r ^ k  B ielsfic .:c h . ^ a i n i ś i z a  t e n y !  _

W *  F s i* 5i t a je m y  n a  k a ż d y  ż ą d a m y  k s flc ? *  b w  k a ż d e j  m ie ś c i

H. &RÓL 3 25. O O LiŻ A L, ICraliów, Jagiellońska 9>
i t r ..1 s
a i s i i in

L w ów , 19. kw ietnia.

H istoria nie znosi próżni, ani 
^ z e sk o k ó w . D latego tam  naw et, 
6daie dzięki b u rzy  rew olucyjnej na- 
stąpił0 n a  pozór przełam anie dw óch i 
er> okazuje się p rzy  bliższem  zb a ­
d an i^  żc w yzw olone sity  oddaw na 
jstuiujy i do jrzew ały , że ustroje 
1 buglądy uśm ierzone oddaw na zd­
z ie ra ły , że ów „przeskok" by ł tyi- 
•lt0 ipnzesuirrięciem jednego paciorka 
y*'e w ciąż p łynącym  różańcu dzie­
jów.

Jakże w  św ie tle  tego „pa/f-ta 
w ygląda  /.m artw ych w staniei'ei‘

p o lsk i?  Jest epizodem , czy  też pro- 
ccsenr? Jeśli było epizodem , to nic 
2rodzi}o się z próżni, loerz w ykw itło  
^  następstw ie w iekow ych  w y sit- 

ów, p raw , m arzeń, tęskno t i k rw ią  
Pieczętow anych w alk. A jeśli jer i  
Procesem , to proces ów  nieskoń­
czony jeszcze. Żyjem y jako św iad- 
k°w ic zm artw ychw stania, zA w iskal 
^  k tó rem  form alna, trak ta tam i 
-tw ierdzona niepodległość państw o- 
Vva by ta tytko epizodem.

P rzeg ląd  ostatnich lat po ifóys- 
“tr ia i  riicis/P! u i o n n d l e y l n ś e i  p a ń -

stw,
w

i i»rs z ej 'niepodległości 
o\vej w ykazu je  istotnie zdumie-

'ające sw a potęga ak ty  um acnia- 
Hę i krzepnięcia bytu  niapodle- 

s ‘c8o, ality  tak  zasadnicze i funda- 
'b&atahie, że obok nieb cale m ię- 
2i'na:rodow’e uznanie w y siad a  rze- 

^yW iście  jak form alność, lub w stęp  
0 isto tnych zadań.

, Zrnartw .yichwstawanie rozpoczę- 
n °d  budow y i gruntow ania- tych 

ymAtków. bez k tó ry ch  uiepodle- 
p 0ść jest fikcją, a w iec od armii, 

^ysta-wozy jako am algam  najron- 
^ its zy c h  formaey-j, ochotniczych i 

_ my eh. w ojskow ych  i pól-eyw il- 
‘p 'n» złożona z tysiąca  elem entów  

^ c l i  sobie, n ierzadko u p rz e J /o -  
ó5 ch •wzajemnie. stopiła to w jcjyst- 
J* W ikilku latach w  jednolitą,
0  aria, zdyscyplinow ana całość. 
^  ■ a rnrji m ożna pow iedzieć, że
1 Procesie /m a r tw y c h  w staw ania 

t r W'sza całkow icie uiż zm artw  y ch­
l a ł a .
* '^  -ślad zatem

|W°rz cnim

p r w l n  b u d o w a  
l'.'. w i 111 i- i_ J e ś l i  w 

arm ii su r /y  ur o rzeńcem

ZMARTWYCHWSTANIE.
S k r o ń  B o s k ą  tc id z ą c  u w i e ń c z o n ą  w  c i e r n ie ,
L iu l  n a d  o f i a r ą  z a b o la ł  n ie z m ie r n ie ,
A  g d y  P a n  w ł o ż y ł  k r z y ż  n a  Stre  r a m i  cn a , 
W y b u c h ła  p ła c z e m  r z e s z a  n ie ź l i  zona .
1 t ł u m n i e  za  N i m  po  i ą g n ą ł  j e k  g ł u l y ,
Ze t a k  n a  ś m i e r ć  szi d l  *T e n c o  k r z e ; i ł  d a c h y .
Lecz g d y  G o lg o ta  z a w i d n i a l a  zb lis i .a ,
Do d u s z y  la  d i i  s ła b o ś ć  s ię  p r z e c i s k a j
Więc c h y ł k i e m  s< h o d : a w  bok-ci ,  k t ó r y  h  t r w o ż y  
G n i e w  sza l  jąmjt z i e m s k ie g o  w ie  n u ż y .
T a m ty c h  od c i  foa p r z  b u d z o n a  p y c h a ,
Źe t a  of  i a r a  t a k  k o r n a  i  c ich a ,
A  i n n y m  c h ł o d n y  r o z u m  za b ieg i  d r o g ę ,
P y t a j ą , : ,,Po co i ś ć ?  Cóz j a  p o m o f ję ?‘* ‘
/  g d y  z p o c z ą t k u  s t a ł y  p r z y  N im  kn ocie,
Leciwie g r o m a d k a  cl s z ł a  k u  Golgocie.

ń
A g d y  m o g i ln e  r o z w a  lo s  'ę ł  no,
G d y  P u n a  w  b la s k u  ch w a ł y  ob (c z o r t  o: x
Rzekł,  B o s k ie  t v y  nosząc p o n a d  t r z ó d }8 ręce:
-  „  G og j s ł  iw icń s i (co  sz  c w a m  k u  p o d z ię ce  l

.. [żeś de p r z y  m n i e  t r y l  w a l i  n i e z ł o m n i e , 
l o  t ra m  hu  s ą d z i e  B óg  m ó j  O j c i c , ic&pomn e!
.Lec i  u ie  d l a  p o m s t y ,  n i e  d l a  p o h a ń b i e n i a  
K a ż d y  z w a s  o tern w ie ś ć  n iech  r o z p r z e s t r z e n ia .
,, W y, idąc .  g ł  ś  ie  g ło s z e n ie m  w s p a n ia i l e m ,
•huzo d l a  w s z y s t k i c h  r ó w n i e  z m a r ł w y c h w s  'ulem**.

S T A M S Ł  l W K O S S O W S K I .

było n iew ygasłe  ••zamiłowanie ry ­
cerskie narodu, to tutaj nie było ilo 
kogo odw ołać się. I tuta} też tru d ­
ności by ły  najcięższe. Należało 
kształcić. dobierać, segregow ać, 
gdy rów nocześnie naw ał prac bie­
żących u tu w a ł siłą rzeczy  wszelkie 
reorganizacje i uUipszauia na pian 
dalszy. Dodaj, że dopiero rok osta t­
ni przyniósł pew ien program , stre- 
n uzający  się w celow ości i. ekono­
mii - jeśli chodzi o prace, a jeśli 
<> dobór poraoualny — w zasadzie: 

na w łaściw em  
,!i>t> e h e /a \ nie 

■ tui zamkn.ęty,. W idzimy a /c te g

w ! liści w y c-zjow c! 
! 11 eX. u I i. e11 I ■ ;

gałęzi sizwankifiących i n iezgra- 
liycli. Ale jeśli stan  dzisiój„'zy ,po- 
rówina się ze stanem  z przed  dwu 
lat, uderza różnica, pozw alająca 
pogodnie p a trzeć  w  przyszłość.

Proces zm artw yiclrw staw auia za- 
znaczył , ię dalej w odbudow ie zni­
szczeń, dokonany cli przez wojnę, 
w e w zrasta jącej z  roku na rok ilości 
budynków  i o b sz a ró w , upraw nych. 
W zm ogła się w ydajność pracę’. 
!/inuiejsz>. lo sic wareliolstw  o i ten 
b rak  poczucia wszelkiej odpowie- 
dziab ości. jaki srożyl sie w śród 
)>r i-Jeiai aiu w Werw ./.s\'!i lata. b 

I iiiopcdlcgłości. I w reszcie napra

Frtnk walor, 1'J kw jelttia 1809000 
Frank w alor. 20 kw ietn ia  1800000 
Frank kolej, od  1 kw iet. 180000D 
Frank poczt, od 1 kv,iet. 1800000 J 
F rank ty ion . od l k w i.t  18UOOdO l

w a skarbu. VV m om encie tym. gdy 
postaw iono decydujący  k rok  do 
uzdrow ienia (naszego życia  ku <20- 
darezego, w  sposób w prost fizycz­
ny odczuło społeczeństw o, jak  ol­
brzym i głaz odwrala Się z m o g ły . 
Nie Ariele jeot chw il podobnych, 
chwil ró\onie zdum iew ająco w y ra ź ­
nego w idzenia, jak coś w  narodzie 
ożyw ia się, budzi, pow sta je , jak 
opadają kaktamy. Może podobny 
wiciir zerw ał się. gdy nadchodziły 
w iadom ości o cudow nym  czynie 
ua:ł?ej artnji, o ,,cudzie nad W isłą".

Zinartw-'ychwo'tajemy. I to na 
iażdem  polu. k ro k  ipo kroku, nic 
poryw em , lecz mozolnem  dźwńga- 
niem rzeczyw istości. O w oce tego 
w ysiłku nic są rów ne. Gdzienie­
gdzie dochodzą szczytów , a gdzie- 
itićńicj sk u p a ią  sie jeszcze na nizi­
nach. Kąpią się w  b la .k ach  słońca 
i pracują w  tw ardym , nieubłaganym  
trudzie - w rnrokacb. lak  i elem en­
ta rny  Okres przechodzi odradzenie 
ducha.

W ielu  jest tn 
w ojenny .upadek’ 
i indyw idualnej 
ścig za zyskiem .

nieprzyjaciół. P o ­
e tyki społecznej 
bezw zględny po- 
hrak  bezin tereso­

wności, uprzedzenia dzielnicowe, 
b rak  dojrzałości obyw atelskiej, 0 - 
pertu-nizm w  polityce -partyjnej, ta 
nic.-unńeiniość w  stosunku do w ła s ­
nego państw a, która, b y ła ' cnotą w 
stosuii-kn do zaborcy, .mama kon­
spir;: torska, itio-p-c -zanelwaide cz ło ­
wieka. \V s ::y-..tko to nosi -dr-gmat 
śm ierci, w szystko  opóźrra zupełne 
z ma rtw ychw starue.

Ale też cała ta pieśń mogilna nie 
znskrzepki. lecz podlega ustaw icz­
nym, coraz to silniejszym w.strząś- 
nieniom. Z giebi duszy narodu w y ­
p ły w a  szerokim  nurtem  reakcja, 
glos buntu, idą podm uchy, zabija­
jące robactw o, jakie obsiadło te- d u ­
szę, gdy trw ała  w holu i bezw ła­
dzie. I toczy się ta niew idzialna 
walk;; O rim i/da  / \ty m a iiiiu . Duch 

n i.-,; 1 w \VJi\V - ł a j e .
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C li BAUDELAiRt.

„Hymne a ia beaiić".
C ayiis  z ro d z c n a  w  niebie, czyli w  ptek 'e

na dnie,
o P ięk n o śc ii  —  tw e  buskie a sza tańsk ie

puzy
sieią  i ł “  a lbo d o b re  po św ięc ie  b ez ­

ładnie ;
js-steś juk mocne wino, k tó re  zm\ idy

imOe/.y.

W oczach  tw y c h  iMiią zachodu  i n i trz^s-  
, . . . ki zor/as,

w tobie w oii s iq ;aV w w n  ezc4i przed
Imrz.t -  z aw ic i  a :  

iwwic usta am fory  :;;)i cp snadn ie  imDc 
h e ro sa  zmienić  w tch ó rza .  -■ dziecię

w: b o b a t u a .

C zv  z s.w :azd zesz i«ś .  czy nosisz czar-  
n y r h  piekie ł  p ię tn o ?  

P rz e z n a c z e n ie  w  tw e  ślady ,  i;rk p.cs 
idzie wi-em+e. .— 

rządz isz  w s z j s lk i c m ,  — na w s z y s tk o  
b e d az  o b j f t t u ą ,  — 

i sie jesz  na p; z e rw a n y  — to róże, —  to
c iem ie .

P o p rz e z  t ru p y  na -Todze. tw e j  b r o c z y s z
sw obodnie .  

Z g ro za  — jak  c e n n y  kle jnot  z e fb ;  po-
s tać  tw o ią ,  

a .M orders tw o — ( ;  w sze lk ie  W y s tę p k i
i Z brodm e

jak n a jd ro ższe  b re lok i  w sp an ia le  cię
stro ją.

.Czys z n ieba  —  c z y b  z p i e k i e ł .  ach.
. . . . . .  —  o  to nic stoję,
r i ę k n o s c i .  ty  p o tw o rz e ,  s t r a s z n y .  Jde l iu !  
i w e  oczy ,  uśirriećli, —  dla mnie  rd w a r ly  
. . . 'p o d w o je
jakie jś Niesk ńcznności ,  n ieznane j  i ,nii

wenie.

C zy ś  Anioł, c z y  S y re n a ,  — c z y ś  ‘ h i tk a
Szpbm n.

c z y  Boga. —  ninie jsza  o to. — skoro  
tw o ja  w ładza ,  

cza rodzie jko ,  t y  pani m oia  u k o ch an a ,  
św ia t  up iększa  i c ię ża r  życia  mi osładza. 

P r z e ło ż y ł  Kaz. f n l h ł o w s k i .

OtiMMtie lUlinistmtwa tra- 
muiiłiBGji.

tTełegram „Oaz^ty Lwowskiej*!., 
W arszaw a, 19. kw ietnia.

..Gaz. Warfcz. podaje, że w  naj- 
ibliższym  czasie kom petentne czyn ­
niki rozw ażać  będą projekt u tw o rze ­
nia M inisterstw a kom unikacji, k tó ­
re  obe.tmowa.fdby działa lność Min. 
koici, rob ó t publicznych, poczt i te- 
legr. U tw orzone m aja byś 3 pod se­
k re ta ria ty  stanu.

M ar sza lek  P i ł sudsk i
o naszej konstytucji i wzmocnieniu 

władzy Prezydenta Rzpltej.
Cechy roboty pośpiesznej. — Z kawałeczków zlepiono ciężką 
całość. Ograniczenie kompetencji Prezydenta Rzpltej. — Czy 
Koosty ucja Stanów Zjednoczonych dałaby się zastosować u nas?

tTelegi-am ■Oazety

W arszaw a, 19. kw ietnia.
R edaktor po lityczny  „Echa W ar­

szaw skiego’ p. Jan M alewski u zy ­
skał v .czoraj w yw iad  z M arsz. P ił­
sudskim w  Sulejówku na tem at 
konstytucji i w zm ocnienia w ładzy  
P rezy d en ta  Rzpitei. M iędzy jnnymi 
zaznaczy ł p. M arszałek , iż konsty­
tucja nasza by ła przeforsowana \y 
sposób bardzo  długi pod w zględem  I 
czasu, ale n ieste ty  bardzo krótki pod 
w zględem  nam ysłu i dlatego nosi 
cechy takiego w łaśnie rodzaju p ra­
cy. k o n sty tu c ja  jest niejasna i sk ła ­
da stię tak, jak gdyby z kaw ałecz­
ków, dlatego, dla praw ników : i d'a 
p oszanow ania  p raw a jest ona b a r­
dzo ciężka p o d s ta w i do życia. P o ­
m iędzy innymi ch a iak te ry s ty czn e  
jest pom ieszanie pojęć narodu i pań­
stw a, k tó re  na m nie robi dziw ne 
w rażenie , w  tej sam ei .konstytueu, 
gdzie poseł do Sejmu jest przedsta­
wicielem Państw a j to  nazewnairz.

O roli Prezydenta Państw a, w y­
znaczonej mu przez konstytucję, po­
wiedział m iędzy innymi p. Marsz,-, 
iż zrobiono wszystko, ażeby ograni­
czyć postępowanie P rezydenta i 
oddać go jedynie na pastw ę repre­
zentacji. Mścić się to m usi zawsze

Lwowaklbfls.
na Polsce, gdyż w ypadki układa ia 
się tak- że w łaśn ie  pa głow ie naj­
w iększego dostojnika P ań stw a  o- 
prz.e się ro /; trzygnięcie często naj­
w ażn iejszych  dla by tu  P ań stw a 
kwcstjL

Na zapytanie, czy p. M arszałek 
nie u w aża łb y  za w skazane , aby 
zmieniono konstytucję w  kierunku 
wzm ocnienia w ład zy  P rezy d en ta  
Rzpltej naaw zór S tan ó w  Zjednoczo­
nych, p. M arsz, odparł, iż konstruk­
cja państwowa Stanów Zjednoczo­
nych i w ładza Prezydenta opiera się 

-dnieniu baidzo daleko sięgają­
cych autonomii poszczególnych sta­
nów". M arszałek sadzi, że bez dale­
ko idącego w s \n v d i sp raw ach  sa­
m orządu konstrukcja podobna nie 
dałabym się ułożyć w Polsce. Daicj 
sadzi M arszałek, iż  sa dziedzitw ż y ­
cia politycznego i społecznego, k to  
rc sa dziedzinami par excellence 
panstwowemf i nic m oga bvć  odda­
ne na  grę codziennych s tarć  stro n ­
n ictw  pom iędzy soba. W  tej dzie­
dzinie- zdam cm  p. M arszałka, za­
bezpieczenie praw  i w pływ ów  ele­
mentów stałych w Państw ie jest 
rzeczą nadzwyczajnie pożądana.

— Pińsk komitet w y b o r c z y  W e s t f a ­
lii i Nadren ii  ustali ł  n a s tę p u ją c a  lis tę 
p ińskich kiMKk Skitów do  p a r la m e n tu  
iiieni. z ok ręgów , w y b o r c z y c h  Kolon ja. 
D usse ldo rf  i a c h ó d  i w s c h ó d  M inister ,  
Mimden i A r t isbe rg :  F ra n c is z e k  Koppa- 
cki. p re ze s  zw iąz k u  w B ochum , Jan 
D ru k a rc z y k  s e k r e t a r z  z w iąz k u  • P o la k ó w  
w Niemczech,  F ra n c is z e k  K w c z y f ts k i .  
s e k r e t a r z  zw iąz k u  metalowe,V.v w  Gcl- 
scnM rclicn .  M arian  Kwiatkiiwi-tfti. r e d a k ­
tor . .N a ro d o w c a"  w  FL rne .  \ \  łaciysl tw 
W ardz ińsk i .  d y re k to r  B a n k u  w  Bochum.

—  K o m b ia  nitki n o żn e  i Komite tu 0 -  
Uinpijskicgo u chw al i ła  w y z n a c z y  ć t e r ­

min r o z g ry w k i  piłki nożnej  na  duśo 2a.
i 26 * maia. W  drugim  dniu r o z g ry w k i . ,  
tj. d w a  26. m aja  i r* c c ra n .v  ły d z ie
m a tc h  pomiędzy ' W ęg ra m i ,  u P o lsk ą .

— R zad  f r a iu u s k i  uToA dc  lure  r e ­
publikę  g re c k ą  po u rz ę d o w e j  notyfikacj i
r ,ow ego  us tro ju  w Grecji .
p**-4 W cz o i  aj p ó ź n y m  w ie cz o rem  w ę ­
g iersk ie  Z g ro m a d ze n ie  nesrodewo pr;4--\ 
ję ło  w trzec ien i  c zy tan iu  p ro je k t  u s t a ­
w y  o sanacji  sk a rb u ,  p a szo m  p ra ce
Z g rcm ad z e iu a  n a r o d o w e g o  o d łożono  
b ez te rm in o w o .

— Do M o s k w y  w io r i f  w c zo ra j  z, ur-
i('pu T rock i .

Dnia c.S. hm . będzie  w z n o w io n a  
p o w ie t r z n a  k muni.ikacja p o c z to w a  na 
linii Z u r j  . h — M onach ium —W iedeń .

MAR JA KAZFCKA. r "'i-,
*■ ‘ 1

W noc bezsenną
Kola ciche na klom bach  nicskałafl*!

(bieli,
Gd tak b: ie woń k w ic m a .  i.*k jtdyW

(z ołtarza
Noc późna, dusza  we mnie dz™-n‘e 

(się r o z r r i r p 1 
Pr,;::dar: biada .-...dailię na  swoPl

(kądziel-

W  słodkich, cieniach, tk an in y  ŚW**  ̂
t s ię  m;£°cj*’

W id a ć  w  z w ie w n e i  jasnośc i  zwykł® 
(o iui norze,

J ęcz n 'k U c h  i pa.jcę/4' cli tkanek 
jd z iw n e  morze, 

J e s ie n i  sam a  i ż j | je  S\vą h^csenUA
(n o c ą -

O c zv  umie, fal św ie t ln y ch  g e d z ^ 1
(tęsknota;.

Ciągnie,  w jasny .  m a r z ą c y  g l j  i3* '
(różoW-f’

7. kw iec iem  d ro b n em .  z wonnym* 
(liśćmi, w a w rz y n o w y ’

G d z i tb y  w p ląsach  - ż y w e g o  tańcz-1' 
(ccgo  złota,

k o ż o w ę m i  c ia łami . 'grały oo \vodZ‘ 
A rk tu i j  jskic k r ó l e w n y  z A re tc  " a 

(przedzie- '

Przeliczenie ciztzeiinaki o *  
hotnpth »  P. K. 0. lis ztab-

fleletrartł „Oarety Iwon-sklaf^
W arszawa, 19. kwietni3',

P- K. O- koimm.iku.ic w  
w prow adzeniem  ■/ dniem 1. n'ak 

rachunku w  złotych, że p o s ia d a j 
k -iążcczek  wk!ndkow.\ cli,
,'iących na m arki, wimii do 1. c t& f'  
ca br. w ycofać woje oezcz-ędflO^*? 
albo też pnzecksiawie je do Przet  
czenia na złote. Przeliczeniu 11 
będą podlegały wkładki na 
poniżej 1,800.000 mP. Jak ie  
liędą z urzędu zw racane. Rrzyjtf) ? 
w.mlc wikła dek os«cząjkio^do"'5®  
w w alucie z ło tej rozpocznie ^ ■ l/' 
utaja przez wszy:"tknę u rzęd y  V °^  
tnw c i agencie, z w yjątkiem  -na ** 
zie m zędów  pocztow ycii w tjpw* 
ślą.skitj części W otcwckSztwa śl8̂  
kiego.

ILiUk BANDROWSKI. i7y

TO TY?
SZKARŁATNE ROMANETTO.

(Ciąg d a lsz y j

J a k b y  z  niezm iernej dali dolatu­
ję do niego cichy, go rący  szept ko­
chanki :

— Zbudziłeś mnie tak  cudnie, jt-  
d y n y -  Bo w łaśnie śniłeś mi się, ach, 
jakże rozkosznie! W idzisz, nic wiesz 
naw et, że jesteś królom  snów  mo­
ich...

O k sza  m ilczał.
D źw ignęła się i całym  ciężarem  

legła m u piersiam i na piersiach.
Zrobiło m u sie nieopisanie słodko 

duszno.
— W ięc śniłeś rni się ty ! — m ó­

wiła. tu ląc się do niego. — T y  — 
I mój m ąż. B yłeś moim ubóstw ia­
nym, jedynym  'kochankiem — n a w e t 
w tym  śnie. D ziało się to w  n iezna­
nej mi krainie, pod iprzcczystem  !a- 
tttrow em  m ebem, gdzie jednak  g łó ­
w nie b y ły  skały  czerw-one a zielo­
ności mało —

— Gdzież to m ogło być? — za- 
Itytał O ksza szeptem .

— Nie w iem , ty  mój najmilszy, 
nic wieirf. Jak  gdyby  na pustyni 
W iem tylko, ż& niebo było szafirowy 
bez końca. I oto?? — leżałeś w  m ych 
Piniorach — jak przed chw ilą a du­

sze nasze ro zp ły w ały  się w  sło­
necznej mgle m iłosnej ekstazy . 1 na­
raz npd nam : pojaw ił sic mój biedny 
m ąż — straszny , z o strą  w łócznią  
w ręce. W idziałam , jak w łócznie 
podniósł, w idziałam - iak jej długie, 
cienkie ostrze b łysnęło  w  słońcu 
i ‘pad ło  na  tw oje plecy... I w tej 
chwili uczułam  p rzeszyw ający  ból 
w: sercu... Z rozum iałam , że ostrze 
w łóczni przebiło  nas oboje i po łą­
czy ło  w  śm ierci i ekstaz ie  rozkoszv. 
O statnie tchnienie w ypiłeś z moich 
ust ty, ukochany... I tak  oboje za­
m arliśm y w  miłości... na  wieki... Cu­
dow ny sen...

— M usiałaś to  gdzieś w yczy tać! 
— rzekł sceptycznie O ksza.

— Nie, nie. tak  było! Konałam  
razein  z tobą \v, rozkoszy . I w  ch wili 
ktedy już zam ierałam  do now ej iOz« 
koszy  zbudziły mnie tw e  pieściwe 
ręce...

U sunęła dzielący  ją u<l niego 
cienki b a ty s t koszulki, p rzy w arła  do 
niego calem ciałem.

— Jak  mi z toba dobrze! — szep­
ta ła  m u w ucho. — Jakże  cudow ne 
są te nasze czarne noce! W  dzień ja 
jestem  pani m eccnasow a i m uszę 
im>\v;fć dużo. dow cipnie, rozumnie... 
1 taka jestem  z tem biedna, że gdy 
się znajdę sam a w domu, s iad a li 
w salonie ns fotelu i sam a sobie 
opow iadam  bajki... D opiero z tobą, 
w nocy. jestem  w olna, jestem  s o b ą ., 
Mogę m yśleć, m ów ić i robić w szy st­
ko, co chcę... A nikt nic w ie  n aw et, 
lak  w icie z tego, czego człow iek po­
żąda i p ragnie ca łą  duszą, robić ;;:e 
wolno.

— Leno!
—-Co, kochanie? — zdziw iła się,
— C zy ty  mnie kochasz?
— Ja k  m ozesz py tać?  Nie czu­

jesz?
— W ięc pow iedz mi, jak m ogłaś 

kochać orzedem na ty lu  innych? Bo 
pir-zccie ich kochałaś?

— Ach ty . zazdrośniku! O prze­
szłość jesteś zazd ro sn y ?  B yłam  bar­
dzo młoda i bardzo, bardzo  p ragnę­
łam  m iłości, bo zaw sze do ciebie 
tęskniłam  i zaw sze  w szędzie  ciebie 
szukałam .

— W iec zn a laz łaś?  Jeste ś  tego 
pewft*?

— O. tak... Znalaziam ... W ic111’1' 
Je ste ś  mój... jj

D reszcz nagłego poża^311 
w strząsn ą ł jej da łem .

O plotła  go sobą. ...
— Jesteś mó.i! Mani cię! 

dam!... ,-r
Jęcząc  głucho zaczęła szukac ^  

go ust, a  znalazłszy  ic p r z y p a d ł 3 : 
nich swerni gorącem i. obr^in*3^  
g o rączka  rozkoszy  w argam i. ^

O ksza doznał w  tei chwili 
cia graniczącego niema! zc s 
chem.

Oto czuł, żc te szalejące 
członki kobiety  w iążą go, 
zniew alają. Uczuł sie rzeczą 
daną. cudzą w łasnością , orze®1 
tem bezwiołnvm. bc/.bronnyiń- j,v

P rzem knęło  mu przez npfśh * 
' t r ą c i ć  7. siebie te  kobietę, mw3 w ,  
się z icj objęć, uciec. Ale unokn j, 
nie, jakiego doznaw ał, było tak 
kie. że poddał się mu. 5!na)ó^o!*•' 
w  niem  now ą -pod.nie te dła i

Zaś ona. u radow ana  tą  je£° 
silnością i sw a  w ładzą nad n*11: 
w iła go sw em  ciałem, zw y1 
trium fująca, n ienasycona.

(C. d. ń-)
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to S8j 3j.(c g małoDO skie! \inż.

od tym .y.ułem weszło z druku studjum 
ekonomiczne

Józefa Jaskólskiego
o b e j m u j ą c e i

2. Szczegółowe

Hvu ii uji uu uuj ujuuju m u/iujjuiuiuu p

• Kursy giełdowe w  n atkach  i frankach  78 rodzajów  akcji n o to w an jch  i nienctow  at ych na giełdzie lw cw skiej i k iak o w ik  ej
obliczenie w artości tych akcji w e frankach. 3. A ralizę sytuacji efonorricznej pow yższych spółek akcyjnych i ich al.cjcnarjuszy.

nabicia we wszystkich księgarniach. —  Skład głóvrry w Spółce Akcyjnej Wyd: wniczej we Lwowie, ul. Zimorowicza I. 5.
^ . e Q a  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  w y n o s i  M k p .  . - { , 0 0 0 , 0 0 0  z  p r z e s y ł k ą  p o l e c o n ą  M b p  4 , 3 0 0 . 0 0 0 -  

STANlSŁA\V 1 1UBHART.

*  cyklu; „O małej dziewczynce"
Jy  sa lo n ie  c iep ło , m ięk k o  i w y g o d n ie ... 
o  s ied a isz  p rz y  m nie , z ło to w ło sa ,
■ m a ta  —

Pachniesz — «*Uvba 1‘o r ig an  —  b o  to 
p r z e c i e ż  m odnie...

i^ BSz_ tw a r z  l la d z łu tk a  i w ilg o tn e  u s ta  
c»oć s ic d v s z  ta k  sk ro m n ie  jak  —  m a- 

1 ma. k a z a ła ,
Wal Ci się  w  o czach  d y sk re tn ie  m ew ai- 

n a  ro z p u s ta ...

Fsują C ię w sz y sc y  —  szep cą , żeś ła- 
'. d rdu tka

Praw ią  ę \  d w o r y  sło d k ie  — k a rm n i­
k o w e  --------

lecz  a  p .r .p o s  —  ta ń c z y s z  b lusa  
p rz y p a ć k ie m  —  m alu tk a? ..,

„Naturalnie" — główką kiwa i oczęta 
m ru ży . —

^  k rą g  —  \vaz( r y  k w ia tó w  : rozkw iit-
iy c li róży,

0 Pachną  w y tw o rn ie  jak  T w o je  sp o j­
rzen ia ,

akie s o n e  k a p ry ś n e  i ró w n ie  z m y ­
s ło w e . —

nudzisz  się  już — p a n ie n k o  m oja 
_ z ło to w ło sa

• *  Jesteś w  n a s tro ju  —  d z is ia j a a  za-

Coo . • bawłs.
° -  i n ic  z a p a l i ł a ś  d z is iay  j e s z c z e  p a p i e ­

r o s a ? . . .

to  s tra s z n a  —  te  m am y . te  m am y 
:eah  zah  a w ę  psują no  i m ącą  — — i
™ co P au  B óg p o s tw a rz a l  s ta re , srogie,
. p a n i e ? ..
- tez  — c rc p s e z  —  n ie d y sk re tn e  to  

., w p ra w d z ie  pytaeiic
1,(1 n iasz  la t  k e e h a n a . p ach n ą ca  p a ­

n ien k o ? ..
— Piętnaście skończ''łam w ubiegłym 

miesiącu...

Święto wiosenne.
Lwów. 19. kwietnia.

W  tej porze w iosennej, której 
p róg  tak  n iedaw no przekroczy liś­
m y, tajem nice p rzy ro d y  i tajem nice 
serc ludzkich łączą  sWoie czaro­
dziejstw a, duch i m aterja w ielbią 
w ieczystość  Z m artw ychw stan ia , oł­
ta rze  i lasy  zak w ita ją  razem ... Ko­
ściół głosi: ,,Dic nobis M aria’1... „Po­
w iedz Morjo, co w idziałaś na Swej 
drodze?" A słowom  M arii pow iada­
jącym . że w idziała chw ałę  Z m ar­
tw ychw sta łego , w tó rzą  echa głębo­
kie, co budzą skji w  zielonych m ro­
kach spiżow ych łon  dzw onów ', na 
dnie dusz ludzkich i w  św iergotach  
n iezm iernych chórów  ptasich, śpie­
w ających  potęgę przebudzenia się 
p rzy rody . W szystk ie  zaś te dźw ięki, 
k tó re  w  jeden ton głęboki jak 
brzm ienie organów , zestra ja  radość, 
z rów ną potęgą  w y ra ż a ją  pow ró t 
w iosny j przebudzenie się serc  ludz­
kich, w w y razach  uniesienia i ch w a­
ły łączą nieśm iertelnego P a n a  cza­
sów  greckich i w ierzenia  czasów  
naszych.

I nic w tern dziw nego: w szakże  
złoto prom ieni słonecznych, które 
zapala tęcze w  kroplach ro sy , d rżą­
cych w bladych kielichach irysów  — 
ośw ietla  rłictylko ich fio łkow e głę­
bie, ale przepędza także m roki serc 

udzkich.
W e w szystkich krajach i po

w szystk ie  czasy  pow ró t w iosny  
w iąże \v radosnej uroczystości n a ­

dzieje serc  ludzkich z św iętem  p rz y ­
rody. Ludzkość w  sw y ch  obchodach 
w ielkanocnych nie w y zb y ła  się do­

tąd. zw łaszcza  po w siach, pozosta­
łości pogańskich, k tóre  około chrze­

ścijańskiego św ięta  ow ijają  się jak 
około kam iennego k rzy ża  ciernie i 
bluszcze. Z w iosennem  przebudze­
niem  się p rzy ro d y  zw iązała  także 
społeczność chrześcijańska to n a jra ­
dośniejsze, najjaśniejsze, złotem  pro 
mieni słonecznych przesycone św ię­
to. k tórem  zw ykła  św ięcić tryum f 
miłości nad śm iercią.

Długo, długo zasnuw ały  nam  
m rokiem  radość tego św ię ta  jasne­
go cienie, padające od chm ury 
b a rw y  kiru i k rw i, co przez 
tyle lat w isiała nad nam i i E uro­
pą całą  i ćmiła jasność i pogo­
dę życia ludzkiego. Ale m ocna w ia­
ra w  jasny, św ięty, ponad w sz y s t­
kie moce piekielne silniejszy cud 
Z m artw ychw stan ia , ży ła  w na.;- 
zaw sze , I zatwsze też św ięciliśm y 
W ielkanoc jaiko najw iększe, najja­
śniejsze, najradośniejsze ze świąt. 
„Godne uw agi — pisał M ickiewicz 
w  r. 1833 — że nigdtzie w  chrześci­
jaństw ie nie obirfrudzono tak  u ro ­
czyście W ielkiego Tygodnia, jak w  
P clsce. Naród nasz zdaje się mieć 
przeczucie, że to św ięto cierpień, 
m ak i Z m artw ychw stan ia  będzie 
k iedyś sym boliczną uroczystością  
odrodzonej Polski. P rzodkow ie nasi 
radzi byli, kiedy im się zdarzy ło  
stoczyć  b itw ę w  W ielki T ydzień; 
w różyli sobie w ted y  pew ne zw y ­
cięstw o. W ie le  w ażnych  pam iątek  
h istorycznych  laczy  się z tą epoką: 
ipowstainic za czasów  Kościuszki, 
pow stanie Jasińskiego na Litwie, 
nukoniec zw ycięstw o pod W aw rem  
i Dębem . M am y już w K alendarzu 
N arodow ym  św ięta  na W ielki T y ­

dzień, będziem y je mieli i na dzień 
Z m artw y ch w stan ia !11

W  oczach naszych  ukiada się 
w łaśn ie  ten radosny  kalendarz Pol­
ski wskrzeszone!;. T ęcza cudów, 
(która rozw iodła się nad nami, 
w .iparfa się obu końcami łuku o 
ziemie. A oto  w łaśn ie  nasze dni 
rzucają gran ity  pod tę teeizę. A g ra­
nity  te trw a ło ść  m ają n iepożytą 
w ieczystą , p rzez w szystk ie naj- 
sfraMiliwcce ipróby Hi.storji sp raw ­
dzoną:’ na imię im bow iem  W ol­
ność i D em okratyzacją. W yku ła  ie 
swą ręką żelazną — w ojna, ta 
..m atka w szech rzeczy" — jak  po- 
v. jadali G recy. O na sw ą dłonią po­
tężną w ydobyła je z calizny saal- 
piei, otia sw ym  głosem  chrapliw ym  
•de grom ow o potężnym  pow iedziała 
św iatu, że rekom pensata za wie.v-j- 
w ą niewolę m ilionów  Polaków , za 
strum ienie krw i i łez, przez nich 
w ylanych, za miljony naszych po­
ległych i kalek, musi być  W olność 
w spaniała i pełna i pełnia h istorycz­
nego w yżycia rie dla narodu nasze­
go - - że na przyszłość o iosie na­
szym  rozstrzygać  m usim y — my 
sami i — m y wszytJcy...

S traszne  dziesięciolecie, które 
m am y za sobą, pouczyło bowiem 
chłopa i robotnika polskiego, drobno 
m ieszczanina i rzemieślnika,, żc ten 
„pan", ..surdutow iec", „obszarnik". 
.in te lig en t1̂  co obok niego w . oko­
pie s ta ł j w  w rażą  pierś z karabm a 
m ierzył, sinym prom ieniem  baigncta 
ku sercu  w roga sięgał — jest nu 
rów ny i jest mu bratem ! S zrap n d  
czy  ek-razytówika. karabin m aszy ­
now y i bagnet nie uznają różnic 
społecznych, to też rów  strzelecki 
sta ł sic dla r a s  ciężką, ale jak żadna

O PBMJĘĆ BR0TGEF1
Lw ów . 19. kwietnia.

Kiedy w  r. 1868 sprow adzono 
z^ ’łoki A rtura G ro tg era  do iw o w a , 
vtt(Tv nic m ożna było  znaleźć dlań 
Diejscą takiego, k tó reb y  odpow ia- 

a*° wielkiości jego. Nikt po pro- 
u kie m yśla ł o tem , albowiem  sa- 

’11;i Pokora cicho i sm ętna boleść 
r‘l''Vdziwa nie um iały  ubiegać się o 
lor\vszcńst\vo, zaś nikomu obowią- 

w y ręczen ia  rodziny nic nakazy- 
' at tro szczyć  się o takie miejsce 
' boezyuku dla geniusza, aby  b y ł)  o- 
0 knu naistosow nieiszem . S tało  się 

. rzt'to. ż.e narzeczona a r ty s ty  obra  
a dlą um iłow anego sw ojego m iejsce 
. a cm entarzu  Łyczakow skim  tak 

j c"e i ustronne, jak  zapraw dy  by- 
a całe życie jego. —- Ta w łaśnie 
Wś| poci;ow an ja go w łonie ziemi 

^Nizinnej na uboczu, z dala od pier- 
^  *ego gw aru, w śród  zieleni i śpic- 
2 11 P tasząt, to  zgoda najzupełniejsza 
u .  sem m alarza opuszczonego, na 

cierpienia pa trza ła  Polska 
czasu  tak obojętnie i zimno, 

k  ^  tym czasem  byto w ów czas tyle 
jaszcze p rzestrzen i wolnej i o- 

J jk te j ,  że  naród  m ógł by ł obrać 
a Q ro tgcra  położenie w prost oka­

załe. panujące, iżby w iedziano, iż 
um iem y uczcić rodaka zasłużonego. 
T ak  sic w szakże nie stało . — Stano­
w iska najcelniejsze P G S z ły  na budo­
w y grobow ców  przeokazałycii, na­
w et kaplic obszernych, bo zasługa 
najw iększa często  bardzo w  życiu 
ustąpić musi m iejsca sile pow szech­
ności, ciągnącej zaw sze w  stronę 
próżności.

Dzisiaj, k iedy ziemie polskie po­
łączy ły  się w  całość, zbiegają się 
rzesze ludzi i dalszych i bliższych, 
k tórzy , mimo w szystko  żyw ią jesz­
cze pam ięć o tw órcy  W ojny i Polo- 
nji — a stan ąw szy  za bram ą w śród 
grobów  m uszą używ ać środków  
nadzw yczajnych, aby  dow iedzieć 
się, gdzie jest miejsce spoczynku 
chluby narodu polskiego — Czy 
sądzicie, że to w y sta rczy , jeżeli ktoś 
uprzejm y ze Zarządu pow ie: „Pole 
V -te“. M ożnaby błądzić dzień cały  
po tem  Polu P iątem  i nie znalazło­
by się grobow ca szukanego. Tak 
jest u k ry ty  i tak cofnięty od ulicy, 
w tłumie pom ników  sta rszy ch  i no­
w szych. iż istotnie po trzeba konie­
cznie, ab y  len pan bardzo grzeczny 
z, Zarządu sani w yszedł z gościem 
i palcem  mu dopiero pokazał i po­
w iedział: „Tam, gdzie ta dziewica, 

l jako anioł, z kam ienia stoi-1"

P rzy k ro  to pom yśleć, jak naród 
obojętnym  jest w obec m istrza , k tó ­
ry  o bda izy ł go za życia  takim i sk ar­
bam i nieocenionymi!...

N iestety! rocznica pięćdziesiąta 
śmierci a r ty s ty  p rzypadała  w  latach 
w ojny św iatow ej, kiedy nie m ożna 
było o tem naw et m yśleć. — lecz 
teraz  pow innibyśm y pamiętać, iżby 
rocznica przynajm niej sześćdziesią­
ta przypom niała narodow i zasługi 
m alarza jednego z najw iększych 
w śród m istrzów  św iata. N ależałoby 
p rzygotow ać w szystko , aby stało  
się zadość obow iązkow i naszem u w 
obec pam ięci wielkiej, to znaczy, a- 
by grobow iec A rtura  G r o t g e r a  s ta ­
nął na m iejscu w idocznem , k tórego 
by nikt szukać z m ozołem  nie m u­
siał. Każde pacholę z odległości do 
grodu Lwiego spieszące, musi bez 
w ypytyw ania  znaleźć grób A rtura! 
To powinno być celem naszem , da­
jącym  się u rzeczyw istn ieć jeszcze 
teraz przed rokiem 1P27.

A dodajm y jeszcze słów  kilka. 
W  dniach ostatnich ręka jakaś n ie­
godnie złośliwa, idąc za podmuchem 
ducha sin iilloiiego, szukającego 
w szędzie rozkoszy zniszczenia, la i 
ręka obtłukła głowę orla polskiego, 
k tó ry  na grobow cu G rotgera  p rzy ­
tula się do postaci D ziew icy-A nioła

i skrzydłam i o tacza paletę z łam a­
ną!... Ślad. odbicia jest całkiem  św ie­
ży!

Oto — cios nowy!...
Sm utny to nad w yraz  obraz dzi­

kości. jaka dziś zaw ładnęła siłą cza ­
su. Jakiś znak pełen grozy, żc orze! 
polski, nasz orzeł drogi od tylu tyli: 
w ieków, darm o otulał dotychczas 
paletę z łam aną po G rotgerze. jak­
by  oczekując z nadzieją do n iedaw ­
na żyw ą, azali kto nie w eźm ie w 
spadku pędzla G rotgera i nie pow o­
ła do życia sztuki polskiej!... D ar­
mo orzeł polski czekał na to! Sztu ­
ka polska zeszła dziś r a  m anow ce, 
zgoła nie dające się zbliżyć ku ide­
ałom G rotgera . to też orze! polotu 
jego już zam arł.

P a trząc  na grobow iec ca ły  tak 
okaleczone-, sn utek coraz straszniej 
szy zalewa dusze .i ulga jedynie w 
słowach, na płycie białej ledwie 
jeszcze czy te lnych :

„Niech Cię przyjm ie C hrystus, 
k tó ry  Cię w ezw ał! —

A do C hw ały Jego niech Cię 
w prow adzą Anieli Jego!

Prof. W. Zubrzycki.
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skuteczną szkołą spo łecznej rów no­
ści. Ten robotnik  i drobuom ieszcza- 
mn, ten chfcń i rzem ieślnik z p e w i 
nością też już n igdy  n a  pana jako 
na swego na tu ra lnego  ..pana“, jako 
przew odnika i k ferow nm a spoglą­
dać nie będą. Nie - będą jednak także 
w idzieć w  r.itn i przyrodzonego  — 
w roga, a lbow iem  sprzęgło ich 
z nim b ra te rs tw o  broni, b ra te rs tw o  
w alki o Polskę... -A b ra te rs tw o  to 
sprzęga, jak  żadne inne'Silnie

Nic tv 'ko jednak  na frontach 
trw a ła  wojenna1 nauka. Także poza 
ich żelaznym  munem, w  sam ym  
m iąższu spo łeczeństw a zasz ły  d a le ­
ko idące przemiany.. I tu okres m i­
niony zrealizow ał hasła  dernofcra- 
tyczirc i tu ukazał oczom w sz y s t­
kich — dostojeństw o pracy , n a u ­
czy ł poglądow o rów ności w obec 
niedoli tej k rw aw ej eipuki. W ypadki 
minionego dziesięciolecia w yw o ła ły  
już cały  szereg  daleko idących 
.'zmian socjalnych: w y ró w n a ł się w 
znacznym  stopniu talk głęboki dotąd 
przedział m iędzy p racą  fizyczną a 
um ysłow ą, w y stąp iły  zjaw iska d a ­
leko posuniętej kom unalizacji, ró w ­
niej rozikładać się poidzeły c ieżarj 
publiczne. R eform y podatkow e do- 
w ierciły  się w reszcie  potężnych  
źródeł publicznego dochodu — w  

.wielkich dochodach p ry w atnych , w 
'w ielkich m ajątkach. C oraz bardziej 

ysują sic m ury wielkich p ry w a t­
n y c h  m onopolów  gospodarczych, 
coraz silniej p ię trzą  się fale sam o­
obrony społecznej przeciw  w y z y s­
kowi ekonom icznem u. A — pod­
kreślm y to usilnie — bynajm niej nie 

'w ystępu ją  w  Polsce p rzy tem  aspo­
łeczne, kollektyiwistyiezme . m om en­
ty, tak często  dotąd p rzec iw  dem o­

k ra ty z a c ji naszego społeczeństw a 
! w  najotU zerniejszem  tego  sło wa 
z n a c z e p iu .— jako flftra szak "  w y - a 
gryw ane.,,,

Dziesięciolecie m inione w  całości ’ 
'niemal w ypełn ione było w ojną i 
zw iązanem  z nią głebokiem , różno- 
rodnem , a n iesłychanie szybkiem  
przy tem  p rzekształcan iem  się spo­
łeczeństw a w duchu dem okra tycz­
nym. W  okresie  tym  jednak w y ­
tw orzy ło  się także , w iele zboczeń 
i schorzeń społecznych w zw iązku

MARJAN HEMAR

BAZIE.
Na bninatnej g a łą z c e , kw itną srebrne  bazie.
Niebo jest tak niebieskie, jak na złym  obrazie

M ałe m yszki zam szow e, baź bazie, baranki,
W  próżnych dłoniach niesiemy kraśnianki, .pisanki

P ró żn e  dłonie są nełne ciepłej, miękkiej gładzi. 
Jesteśm y  uśm iechnięci, w szystk im  gościom  radzi.

W szystk ie  dale sprosim y w serce uod pow ieką, 
Najbliższe będzie w szystko , co jest gdzieś, daleko.

Będziem y zaw sze  dobrzy , młodzi, uśmiechnięci.
Bazie nam kw itną  w sercach, w iosna w  nas się św ięci

Pójdziem y chłodnem  polem brumatnem na p rzełaj, 
Pocałuję cie w usta —  nte ?niewaS się. nie łaj:

Na niebie p łyną  białe, pierzaste obłoki, ,
W iatr je skubie i łyka i zapłata w  loki.

W oda staw u  sic m arszczy  pod w iatrem  błękitnym ,
W  tw oich oczach b r ą z o w y c h ,  iak łzy , bazie k w itn ą .

Zcafuję z tw oich oczu popielate bazie —
Niebo jest tak niebieskiej iak na złym obrazie;

U jrzysz je na óbraaie i zeschniesz się: gdzie-bc 
Możliwe jest napraw dę tak niebieskie niebo?

ze zjaw iskam i pom icuionem i. P o ­
tw o rz y ły  sic silne zrzeszenia kapi­
talistyczne. co sądzą* żc rów noleg le ' 
z wielkiemi zdarze-maimi. k tó re  prze­
żyw aliśm y i p rzeżyw am y, iś£ m u­
szą też  — w ielkie zyski. W ystąp ,ło  
też pew ne  specyficznie obniżenie 
w artośc i p racy  um ysłow ej. Często 
spo tyka  sie także uciążliw y p rzerost 
ingerencji państw ow ej w życia p r y  
w atnein  spo łeczeństw a. Są to jed- 
naik w szy stk o  n iew ątpliw ie zjawi- 
ska  przejściow e, zw iązane z osiada­
niem się sM ogęgo jeszcze gmachu 
naszej państw ow ości. Zmiecie je 
z pew nością  z pow ierzchni ż y d a  
przyszłość. k tó ra  um ocni z a ra ­
zem  niesłychanie cenne zdoby­
cze do stóp spo łeczeństw a naszego 
rzucone p rzez k rw aw ą  falę w o­
jenną.

W szy stk o  to. te uczucia, te my- j 
śli, te nastro je  w  sposób mniej lub .J

BACZEWSK1EG0
M : m \  n a  B w o u t t i :

Derenióiifka
Jarzebinkct4*

M orelówka
Orzechmvha. . -s-v •' *

P om arań  zzo iwin ?esł I 
1 li.śtitoica n iesl

w ięcej św iadom y, przecież jednak  
z  dnia na dzicn w yraźn ie j — rozu­
mie społeczeństw o. Pod naciskiem  
tw ardej dłoni w ojny , walki oJ 
W olność, zb liży ły  sie ku sobie w ar­
s tw y  społeczne. Jaśn ie j niż k iedy ­

kolw iek nojęliśmy dostojeństw * P1*
cy, św iętość ofiary. C zujem y W52*' 
scy, że pada w  g ru zy  i ozdęty, 
pieszały św ia t s ta ry , ż ś  rodzi s* 
życie nowe i lepsze, w  któreni 
wiek napraw dę człow iekow i be®*1 
mógł być bratem . I dlatego to ® 
dźw ięk dzw onów  W ielkanocn i^  
budzi się w sercach  naszych  tęskid 
ta ku przyszłości, k tóra  " po?> 
ab> kiedyś św ię to  to ze św iętą 
łącznie religijnego, stało  się 
tern całej ludzkości — pjrwszcchń* 
św iętom  Z m artw ychw stan ia  i 
dzcnic jej w duchu. J*

,i> > b-M ■>

Gbchód pocznie; Traitgo Sil­
ni liat-u.

TTel*rrsnn ,Gaz*ty Lwowskiej"!'
K atow i :e  18 kwietnia* 

K o ir . i r t  o b y .ia ie lsk i obćho«*i 
ro czn icy  Konstytucji T rzec ieg o  M*" 
ja , na k tó rrg o  cz?le  s to ;ą in?ę*W 
innym i aemiin s tra to r  A posto lsk i k3' 
H b n d , w ojew oda K onck , m a rs#  
łek  W olny , w y o a ł odezw ę, na^o* 
ującą do tw o rzen ia  k o m ite ty  

m iejscow ych, celem  urządzenia  j.8*j 
a ju ro czy stszeg o  o lc n o d u  świ4y 

itirc d o w e g o . K om itet o rg a n ik i6 
sk ładk i na cele o św ia ty , rodkreśl®‘ 
ą :  don io sło ść  o św iaty  d la  r a n 1' 
i p o w o łu jąc  się na od ezw ę  głów®*' 
go kom  tStu w a is  aw sk ie ę o , p 
któ ego  czele stoi pan  PrezydP®1 
R zpitei.

Zjszii hpidwo polsningi 
w Foznunic.

(Telegram „3auety Lwowskimi- .
Poznań, 19 kwietni® 

Dnia 29. b. m. o godz. 16 odt#  
dzie sie z  okazji W. Targu PqA W  
skiego w  auli uruwągsytę-ŁimpaZia#ł 
skiego ogólny z.iaztl, kupiecttyj** 
całej Polski. R efera ty  wygłos**' 
profesor n irw ersy te tu  poznam skjdi 
dr, Rosiński na tem at „Z zag ad n ij 
handlow ych w Polsce", m ecenas P®' 
sel C lielm oński „Ustawodaw-st^0 
polskie odnośnie do handlu polski*' 
gr>“. ifcseł W arta lsk i ..K redyt i 
dci". i d y rek to r b. Sikorski „Zag®® 
nicuia podatkow e a handel polski -

1 , tjiis  Niei(iiii!ocn$ch“.
Napisał jeden z pięciu.

Z ,.L a t e k  W ie lk an o c n y ch " ,  k t ó ­
ry c h  p re m ie ra  z a p o w ie d z ia n a  n a  
p on iedz ia łek  d. 21. bm. w s a l i c h  
„ H o f . lu  K ra k o w sk ie g o "  o b m W ła  
wielkie  z a in te re so w a n ie  w e Liwo­
wie,  p oda jem y  jeden z b a rd z o  w ie ­
li: a.ioyw e so fy ch  m o m e n tó w  — 
cięty* i d o w c ip n y  djalog dw nch  
m ar io n e te k .

PRRM IER GRABIEC CALO- 
PO LSK I:

(po w ygłoszeniu  expose finans.) 
...Lecz ktoś się tutaj zbliża — nie 

[trza wielkiej wpravvy, 
Aby w  tej chwili poznać w yznanie 

z p o staw y . 
Jeśli Izraelita, to  pew nie dzienni­

karz  —
Najwięcej dziennikarzy z tej nacji 

spo tykasz  — 
Odrazrr można poznać z w yznania 

— postaw ę, 
Lecz trzeba  ich szanow ać — im za ­

w dzięczam  s ła w ę

" REDAKTOR NACZELNY 
HE-HE-HE:

(wchodzi)
Ach, pan p rem ie r ' N areszcie! Od 

sam ego ran a

Szukam  pana po mieście — mani 
słów ko do pana.

GRABIEC:
P rzepraszam , z kim  podatek?

HE-HE-HE: .
Jeden ważmy faktor, 

He-He-He —. syjonista. Naczelny
redak to r.

P enden t -pana w e Lw ow ie, choć 
różnica m yli:

P an  jest p rem ier epoKi — jam jest 
prem ier „Chwili".

GRABIEC:
Ach w iem  już — Chwili — omal nie 

dostałem  ga-bu 
Ślęcząc nad chw Jow enu kry tykam i

skarbu  — 
Chwilowo nie skorzystam  — co mi 

nie zabrania 
N iesłychanie szanow ać dzietm ikar- 

sikie zdania...

HE HE-HE:
H e-he — jak- nas szanujesz, tak  nas 

d?lei szanuj. 
Szanować m ożesz zaw sze  — tylko 

n as  nie sanuj!
Choć schlebia tw ój szaeunek — lecz 

lewica nie szacuj* 
Grubo grabież grab .am i — nas p ro ­

szę; nic gracuj! J .

GRABIEC:
P a n  się na mnie itnosi — trudno,

moja racja 
Je s t jedna i jest k ró tka  i tw a rd a :

sanacja.
P o to  Sejm d y k ta tu rę  skarbu  mi po­

w ierzy ł,
Abym sk a rb y  d yk tow ał i m alatki

m ierzył.

HE-HE-HE:
Jak  pan m ierzy?

GRABIEC:
Na oko...

H E-HE-HE:
P an  się z nam i d roczy  — 

p an m ierzsz nie na oko, lecz na
oba oczy 

A na każde z ostobma, w iec p rzesa ­
dzasz bujnie 

1 potem  stąd  w ynika, że m ierzysz 
— poawójfńe! 

Pan przez to  nisfzczy p rzem ysł —

GRABIEC:
R acja. Sw icta racja. 

Lecz mój cel nie jest p rzem ysł — 
mój cel jest sanacja.

Ja  nie m am  P^zem yśliw ać — mam 
ty lko  sanow ać. 

Komu ja zniszczę przem ysł może 
pójść handlow ać...

,ć

HE-HE-HE:
Lecz handel pan już zniszczył —

GRABIEC:
R acja. Św ięta rad*; 

Lecz moi cci nie jest handel —- h p  
cel jest sanacja* 

Kotnu zniszczyłem  lianacl, mdżc 2 
(w łasnej woli 

W y rów naw szy  podatki — pracoW®
(na ro li-

HE-HE-HF.r 
Żyd na ro li?  To kpiny są!

GRABIEC:
Racja — a zateih 

Niecli Żyd będzie lekarzem , alh° 
(adw rnkatem -

HE-HE-HE:
A co ..m im crus oJausus^g— jeśli P3

( i )o z w p li -

GRABIEC:
Racja. W ięc niechaj Żydzi —

(m owa jest o tych H  
W yjadą  zagranicę.

HE-HE-HE:
P aszpor t — lOOo złotych—

GRABIEC: -
Racia. A w*ięc ustaw ę w ydam  ta

(ŻydkU,

Je s te ś  zbyteczny — w ięc za^ t
(podatku od z b y t k h *



„ U A Z ć ia  l w u w o k a 1 L arna ^u. Kwwiuia j

Edmund Basiński żjje!
'Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszawa. 19. kw ietnia.
(X) \ \ 'czoraijszc p ism a w a rsz a w .

*ki,
don-

■6 Podały p raw ie  w szystk ie  w ia-

bitni
llui>e o śm ierci jcdntjfeo z najw y-

Lv
icjszycli a rty stów , ulubieńca

;yo\va, p. Gasińskiego. R odzina z a ­
wiadamia redakcje, że w iadom ość
ta  i]e£t n iepraw dziw ą.

Rokowania polsko-niemieckie,
(Telegram „Gazety Lwowskte!“.J

n i  , hi m m

wudiiienia przy wyieździehup- 
cńw polskich zapnie?.
(Telegram Gazety Lwowski?)"!.

G dańsk, 18. kw etnia.
, Tak w iadom o, w ostatnich dniach 
rozw ażaną b y ła  w  W arszaw ie  przez 
Z n o śn e  czynniki sp ra w a  w prow a- 
^■cnia n o w y ch  utrudnień  d la  w y ­
jazdu za granice kupców , tak że  w  
Odniesieniu do obyw ateli P o laków  
j^m icsizkalycb w  G dańsku. O tó2 *1 
hadzwyiczajny kom isaria t R zpltej w  |  
Rdańsku, b icrąc  pod uw agę  szcze ­
gólne połoyżenże kupców  polskich, I 
Zamieszkałych stale w  G dańsku, |  
Wyjednał p rzy rzeczen ie , że p rzep i­
sy te nie będą s to sow ane  do ‘kup­
ców, zam ieszkałych  stale w  Gdań- 
^ u .  P rzew idziane ty lko będą nie­
znaczne podw yżki op łat za paetzpor- 
ły’ odpow iadające opłatom  w ki­
ja c h  krajach .

KołtDwsnla gospodarcze fran- 
cusko-japooshie,

(T e leg ram  ..G aze ty  L w o w sk ie ;11).
P ary ż , 18. kw ietnia.

W  czasie w czorajszej w izy ty  
athbasadora japońskiego u Poinca- 
fe2o — oświadcza H avas — że nie 
^ ‘pdziło w czasie tej wizyty o wy- 
m'anę zdań w sprawie sporu japoń- 
^o-amerykańskiego w kwestii imi- 'i 
gracji do Ameryki. A m basador pro- 

iedynie Poincarego  o w z now ie- 
1'*e rokowań gospodarczych pomię- 

Francją a Japonią, celem  now e. 
opracow ania francusko-japoń- 

skięgo tra k ta tu  handlow ego, wy.po- 
wie dziane go p rzez F rancję po w oi- 
1116 i odnaw ianego do tychczas zaw - 
SZc co trz y  m iesiące.

W arszaw a, 19. kw ietnia.
Jak w iadom o, podpisany został 

dniu 15. kw ietn ia br. w  B enin ie 
przez pełnom ocnika Rządu polskie­
go p rezesa  d ra  W . P rądzyńsk iego  
i pełnom ocnika niem ieckiego b. seŁ 
k re ta rza  stanu d rą  L ew a kia, orzy 
w spółudziale p rezesa  górnośląskie­
go T ry b u n ału  rozjem czego prof. 
K aeckcnbecka, protokół a rb itrażo ­
w y, m ający być  podstaw ą rokow ań 
polsko-niem ieckich, k tóre  rozpoczną 
sic pod przew odnictw em  p. K aecken- 
becka w e W iedniu, dnia 2S. b. m., 
a do tyczyć będą w y k ład n i a rty k u ­

łów  3, 4 i 5 m ałego traktatu. Z ro­
kow ań tych  w ykluczone będą kw e­
st je a rt. 91. trak ta tu  w ersalskiego, 
oraz sp raw y  ew entualnego  tw o rze­
nia jakichkohYick organów  kon tro l­
nych. P ozatem  pełnom ocnicy polski 
i niemiecki zgodzili sic co do tego, 
że w szystk ie  postanow ienia ustalo­
ne p rzy  rokow aniach w iedeńskich 
w drodze porozum ienia bądź też 
przez sędziów  rozjem czych, będą się 
odnosiły  do Polaków obyw ateli n ie­
mieckich, o ile mogą zanieść do nich 
zastosow anie.

Zatarg Coolidge’a z senatem.
Prez. Coolidgs przeciw wykluczeni! J poń:zyków z inrgracji. —  
Prasa popiera stanowisro prazyckeita. — J panja nie zapomni 

o wielkiej pomocy okazanej jej przez S*anY Zje dr..
(Telegram „Ga-.ety Lwowskiej"),

P a ry ż , 18. kw ietnia.
„Chicago T ribune11, om aw iając 

konflikt senatu  z prezyden tem  Coo- 
lidge, p rzy  k tó rym  stoi w ielka ilość 
republikanów , jaikoteż znaczna część 
dem okra tów , pisze: Prezydent Coo- 
lidge zamierza zaprotestow ać prze­
ciw uchw ale senatu, wykluczającej 
Japończyków z imigracji. Cały 
szereg wielkich pism Nowego Jo r. 
ku i Chicago popiera stanowisko, 
zajęte Przez prezydenta Coolidge. 
S ta n y  zachodn. są  za zak azem  imi­
gracji i w ypow iadają  w atkę p rezy ­
dentow i na w y p ad ek  jego protestu .

-Wedle depeszy  z Tokio, japoński 
p rezes  m in istrów  ośw iadczył, że 
Japonia nie może zaprzeczyć Ame­
ryce praw a swobodnego regulow a­
nia sp iaw y  im ig-acjl W praw dzie  
przez przyjęcie now ei u s ta w y  m i ­
gracy jnej do tychczasow e stoeunki 
przyjazne pom iędzy Japonia a S ta ­
nami Zjednoczonym ' u .eg ly  pew ne­
mu w strząsu  karm, jednakże Japonja 
nie zapomni nigdy o wielkiej moral­
nej i finansowej pomocy, okazanej 
jej przez S tany  Zjednoczone w  naj­
trudniejszym okresie historii Japonji.

Okruchy.
Dla ludzi uczciwych 1 rozsądnych 

„ p o l i ty k a 11 z n a c z y :  n a u k ę  i sz tu k ę  r z ą ­
d zen ia  sp o łe c z e ń s tw a m i  w tak i  sposób ,  
a ż e b y  m o g ły  cne  w y p r a c o w a ć  sobie 
n a jw y ż s z ą  pom yślność  i n a jw y ż s z y  s to ­
pień cyw ilizac j i ,  l .c cz  p o l i ty k a  . .p ra k ty ­
c z n a 11, ta. k tó re j  hołduje  w ię k sz o ść  r z ą ­
dów .  jes t  to  s z tu k a  pos łu g iw an ia  się 
sp o łe c z e ń s tw a m i  ti-la celów  p e w n e j  g ru ­
py  ludzi.  c zv  p e w n eg o  s t ro n n ic tw a .  P o ­
l i ty k a  idealna,  u c zc iw a ,  t a k a  p o l i ty k a  
musi i m o że  p o s łu g iw a ć  się  ty lk o  ś r o d ­
kam i c z v  sp o so b am i  z g o d n y m i  z  e ty k ą .  
F u n d a m e n te m  jej p o w in n a  b y ć  z a s a d a

wymiany usług, zasada czynów tylko u-
ż y te c z n y c h , n ig d y  sz k o d liw y ch . Ale ta k
z w a n a  po l i tyka  re a l i s ty c z n a  c z y  p r a k ty ­
c zn a  do osiągn ięc ia  sw o ich  ce lów ,  h m  
z a w s z e  u czc iw ych ,  posługuje  s ię  najnie-  
go d z iw sz y m i  ś rodkam i.  K łam s tw o ,  o- 
sz c ze r s tw o ,  sz p ieg o s tw o ,  fa łs zo w an ie  i 
w y k r a d a n ie  d o k u m e n tó w . w y z y s k ,  p rz e ­
k u p s tw o ,  p o s t ra ch ,  gwałt, ra b u n ek ,  r o z ­
bój i z ab ó js tw o ,  w szy s tk ie  te . .fortele 
poliity c z u ć 1' i m n ó s tw o  iuiivcli uż \  w.tją 
s ię  pówiiie czę s to  w s to su n k a c h  w e ­
w nę trzny  cli . zew-uiętrziiycii, jak olej ry­
c y n o w y  w m ed y c y n ie

B o le s ła w  P r u s  
. .P ism a11.

... HE-HE-HE:
0 iest g w a ł t !

GRABIEC^
P ła ć  pan pierw szy, 
boś naczelny Żyd !

r. HE-HE-HE:
a ^  tej „Chwili" poskarżę „,AIIian- 

p  (ce łsrae lite !11
°be? R eich to  załatw i!!

GRABIEC:
t, Nicei: pan się nie ciska — 
°Set Reich —- e x tra  podatek  p łaci 

(— od nazw iska!
' < (odchodzi).

H E-H E-H E:
4 „u <saTn)

biada, trzy k ro ć  biada! S ądny 
dzień nad nam i!

°n zostanie z teką — m y pój- 
► dzietn z torbam i!

^ 1 0  kwilę, co Chwili, próżno

J dy

koc kopje kruszę
tern nie w zruszę  — w ciąż 

ty nas kopią w  duszę!
s?-Tstko jest dziś na opak — bia- 

da, trzyk roć  biada!
®r Się nie podnosi - a manna

m e sp ad u '
■wszyscy po nas jadą  -  
z bólem na to patnzę —

Próżno szukam  rew anżu , jadąc ,po
tea trze ,

Bo C zarnow ski z uporem , śm iejąc 
się w  ukryciu, 

C zy ta  tylko k ry ty k i w  „teatralnem
Życiu11!

Dawmobym nic czekając dniu, ani
godziny

Rzucił chwilę i p rzen iósł się do P a ­
lestyny  — 

N iestety, w  Palestyn ie  — jak wiem 
z liczmy cli listów  — 

Nic trzeba  polskich gazet, ani sy jo ­
nistów .

Tam  też w idać dobitnie sm utną 
p raw d ę  życia,

Że Żydzi są, jak to w ar — wszędzie 
do nabicia!! 

(śpiew a)
(na nutę: „Pije Kuba do Jakóba’1) 

W  złego losu srogim  w ątku, 
T ysiąc  w idzę zm or ja —
W  każdym  krain, w każdym  kątku 
T ą sania h isto ria :
W szędzie cierpim tysiąc 
S zykan , tro sk  i w sty d ó w  — 
Lupu cupu łupu cupu — 
Wszędzie biją żydów!

C ały śv,iul przeciw ko Chwńi 
P ak i okrutny /u w a ri,
W ęgier, Po lak  j bolszew ik,
C zy  opasły  B aw ar!
Nawet w Palestynie ,  '

W iznoszą na nas h a rap  —
Lupu cupu łupu cupu —
Żydów bije Arab!

Jednym  źle jest w  Turcji, za to 
D obrze im w e Francji, 
inni znów  najw ięcej m ają 
W  Niem czech tolerancji,
Komu źle w  Japonji,
W  Rosji dobrze będzie —
Lupu cupu, łupu cupu —
Żydów — biją wszędzie!

Ale szkoda w ielkiej aikcji
I lam entów  co dnia,
Gdy ipod oknem  mej redakcji 
Może stać  się zbrodnia!
Rzecz to n iesłychana:
W  paNaiżu Fiausm ana —
Lupu cupu, łupu cupu —
Pobili Gutnianna!

To się chyba w iecznie będzie 
Dziać tak nieszczęśliw ie!
Niema rad y  - -  ja, pryw atn ie, 
Jednem u się dziw ię:
W szy scy  najzaw zieeiej, 
W.w.ęd/ie najgoręcej 
B iją  Żydów!
Biją Żydow i!

, ' y d o w  ń  u ą ć  Jfwl '.Yitfuirj ..
(Na te atuwa w chodzi figurka mo­
wa, jedna z bardzo wielu — jaka?  

j ZabatłŁJSZ w Krakowskim Hotelu.)

JAN PIFTRZYCK1,

Z MELODYJ GRECKICH 
d  ł a . t u e o . i i y . .

Umilknij, echo  o s ta tn ic h  sk a rg -  
O tom  s łodk iego  pe łen  jes t  t runku.  
P r z y lg n ę iv  cicho do m j.cli wftfcg 
U sta ,  z ak lę te  w c za r  pi-gatunku.

J e s t  w in o g ra d u  w nich s ło d k a  moc, 
J e s t  upojenia  siła  ta jem na.
Noc nas  o ta c z a  cicha i c iemna,
Zc w s zy s tk ic h  nocy na js łodsza  noc.

Bo tw o ja  miłość, j ik m o rza  głębie,
W  który ch sic kapie  p u rp u ra  zórz.
— C zy ,  jak bogini, w y s z ła ś  ty z m órz  
I b ia łe  w iodły  b ieb ie  g o łęb ic?

C zy .  jak bogini,  s ło ń cem  olśniona. 
C z ek asz ,  aż  m ężc  p rz e d  lobą  k lęk n ą? . .  
P a u z ę  i w idzę, żc tak ,  jak Ona, 
J e s t e ś  w ład czy n ią ,  bo  j e s te ś  piękną!

V 'e 's e l  S a f - c k l .
W  k się ży c o w e j ,  jasnej fali 
S e n n a  gdzieś  fo n tan n a  pluszcze. , .
P r z y  fon tannie  s z e m r z ą  b luszcze.
A w ś ió d  b luszczów' flet się  żali — — 
Pi zez pow ie t rze  jasne ,  z to te  
D rż y  m elod ja  łez  p e r l i s t a --------

O, g d y b y ś  t y  mą t ę sk n o tę  
Chciał  mi zag ra ć ,  mój f le tn is to !

Bnści: rumuńscy.
Lwów. 19. kwietnia.

O przyjeździe k tórych  donieśli­
śm y, p rzybędą do L w ow a w  ponie­
działek dnia 21. bm. pociąigiem po­
spiesznym  o giodz. 18.50. P o  p rzy ­
w itaniu przez kom itet i rep rezen ­
tan tów  W ład z  n a  dw orcu , udadzą 
się goście do hotelu K rakow skiego, 
gdzie .po wspólnem  spożyciu kolacji 
część przenocuje w  przygorow a- 
nyoh pokojach, resizita zaś gości, w 
szczególności młodzież, wyjedtzie 
specjalnym i w ozam i kolei elektry­
cznej do ulicy Pełczyńskiej, ękąd 
uda się grem ialnie do szkoły  kade- 
ckie.i na nocleg. P rog ram  dnia na­
stępnego obejm uje: zw iedzenie m a .  
sta, m ianowicie m uzeów , panoram y 
racław ickiej, placu T argów  w sc h ó d , 
kopca Unji Lubelskiej i t. d., w sp ó l­
ny objad i podw ieczorek, a  w ieczo­
rem  będą goście na przedstaw ieniu 
w  T eatrze  W ietkim, gdzie z a re z e r­
w ow ano dla nich loże i m iejsca w 
p a rte rze . Do dysDozycji gości od­
dane będą pow ozy i osobne wagony 
kolei elektrycznej. — W e w to rek  
w ieczór opuszcżlą goście rum uńscy 
L w ów , poczem  odw iedza Kraków. 
W ieliczkę, Katow ice, Pozełań, Toruń
i W arszaw ę.

  o ■

ib f  a ratunkowa na rzecz 
papieiw wartJAuycł.

Lwów, 19. kw ietnia. 
(H.) Z in icjatyw y K om isarza Ligi 

Narodów, dr. Z im m cnnąna pow stać 
aa  w e W iedniu ze w spółudział ;:n 
wielkich banków  w iedeńskich i firm 
kom isow ych na w ielka skalę zak ro ­
jony syndykat interwencyjny, m a­
jący na celu zapobieżenie dalszem u 
obniżeniu kursu  a łw i i innych pa­
pierów  w n rto śc!o v \ eh. K apitał za­
k ładow y syndykatu  w ynosić  będzie 
ćw ierć biliona koron a-ustr. 'Do akcji 
tej przyw iązują  sfery  finansow e 
wiclrcie znaczenie.

N, U. Z. A.
d o s t a r c z a  w ę g e l i drzewo 
opałowe w każdej ilości f o 

c e n a c h  i r o u k u r c q c y jn y c h .  
S j s r z e d s t i  w b iu iz c  o l. 
Jagiellońska 7 i we w szyst­

kich sklepach.
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F i l is t ry  w  sz a lk a c h  od ś w ię ta  
choclza w ś ró d  la só w  i lak* 
s k a c z ą  jak  m a łe  koź lę ta ,  
uciocli? ro z n o sz ą c  w k rąg .

Z r a d o śc ią  r d c w y sh .w ic n ą  
p a t r z ą  s ię  na  z ie len i  d r / c w ,  
dlugiemi uszam i ch i■.ią 
łakom ie  w ró b e lk ó w  śpiew.

L e c z  u iniiie w  pok  >‘:i c iem no  
z a m y k a m  się szcze ln ie  w e ń ,  
bo  m oje  w idz iad ła  ze  inną 
o b cu ją  już n a w e t  w dzień.

Miłcści d a w n e j  w idz iad ło  
sp ły n ę ło  z  m in ionych  dni.
Kolo mnie p łacząc  usiadło,  — 
la k  dz iw ni i ż a łośn ie  mi.

P r z e ło ż y !  Kaz. R y c h ła w sk t .

Ł e&airów lwowskich.
R e p e r tu a r  T e a tru  W ie lk iego :
Niedzie la  20 „C fu m e n " .
Po n ie d z ia łe k  21 (3.30) „ P ta k " .  
P o n ie d z ia łe k  21 o  7) ,,M a d a m e  But- 

ten ' ly ‘:.
W to r e k  22 „ P r o r o k " .
S.rc.da 23 „Kolega  C ra n ip to n "  po raz  

osta tn i .

R e p e r tu a r  T e a tru  M ałego:
Niedzie la  20 . .B ęben"
P o n ie d z ia łe k  21 (o g. 3.30) „Na łeb. 

rna  szy ię" .
P o n ie d z ia łe k  21 (o 7) ,.B?beti“ ,
W to rek  22 „B eb en " .
Ś ro d a  2? „B ęb en " .

R e p e r tu a r  T e a tru  N o w o śc i;
Niedziela  20 ..Katją  ta n c e rk a " .  
Po n ie d z ia łe k  21 (o 3) „ M ik ad o * . 
P o n ie d z ia łe k  21 (o 7) „K ró low a  

M o n tn ia r t ru " .
W to r e k  22 „M aci" .
Ś ro d a  23 „M adi" .

R e p e r ln a r  B iu ra  K o n c erto w e g o  M. 
T i.c rk a . W to re k  22 k w ie tn ia : S e w e ry n
F ise n b c rg e r , p ian is ta . Ś ro d a  23 kiw iet- 
n iar R ec ita l W a n d y  S ie m a sz k ó w  ej (g a ła  
ra tu s z o w a ) . 432Ó-2'

Z atlasem statystycznym w ręku...
Refleksje na temat rmpkl, przedstawiającej podział adminisira- 
yjny Polski. — Potęga i naturalne bogactwa Polski. — 

iywotne państwa, a emigracja. — Szkolnictwo średnie. 
Sprawa spółdzielni. —  Ostateczne konkluzje.

R E S T A U R A C J A

STARY TEATR"
w  K r a k o w ie

ul Jagiellońska I. 1. Z;l. 1402 oraz
FILJA w H o te lu  f ra n c u sk im  

u lic a  P i ja r s k a .
i s d y  od gadz .  E - 5  pop .

G ab ine tu  z pi*ninsm, u r iąó z o n ;  sty-
   n .l iniowo dla zebrań iowa rżysk.

H ie c z o re m  KONCERT m nzylti  

s a lo n o w e j .

(Korespondencja 
W arszaw a , 17 kw ietnia.

L e*y  przedem aią w ydaw nictw o 
.B ib lio tek i Polsk iej": „Atlas s ta ty ­
styczny  P opk i" , ułożony iprzetz dr. 
Ignacego W oinfelda, E dw arda  S tnrm  
de S trem a i Jana  P iekałkiew lcza.

W zrok pada prtzedews.zyslik.iem na 
m apkę, przedstaw ia).ącą Podział ad ­
m inistracy jny  naszego  kraju i m yśl 
zatrzym uje się raz jeszcze nad tym  
cudow nym  faktem , ongi negow anym  
z gó ry  przez w szy stk ie  „zdrow e 
rozsądki", nad fak tem  w sk rzesze­
nia P aństw a, k tórego , od stu lat 
przeszło , nie by ło  na maipach Euro­
py! M yśl biegnie po czarno zn aczo ­
nych granicach, .przez tranzy tow e 
stacje: Turm ont. S tołpce, Zdołbu-
nów, P o d w ołoezyska  Śniatyn, Ła- 
w oczne, M uszynę, P io trow ice, Lu­
bliniec, Kępno, Zbąszyń, K aczory, 
Chojnice, S trzebieliu , Iłowo, G raje­
w o — aż ku zab lokow anem u odcin­
kow i gran icy  litew skiej.

W ielkie Pańztw o! W ielkie, bo­
gate, szum iące kłosami...

T o  — nasze P a ń s tw o l 
T rzy sta  ośm dziesią t sześć ty się ­

cy  sześćse t trzydzieści c z te ry  kilo­
m e try  kw adratow e ziemi, 625 m iast, 
12.627 gmin!

W ielki obszar, niew iele m niejszy 
od Francji, w iększy  od W ioch! 
Ludności 27 m iłjonów! P o d staw a 
m oana do życia  i do tw órczości 
w olnej a piękne!?! T y lko  te granice, 
ro e tw arte  na w sze strony , ty lko  te 
obozy  nieprzyjacielskie dokoła! Tu 
orać trzeba , jak  ojcow ie orali, sz a ­
blę w etknąw szy  w  ziem ię; tu trzeb a  
mieć av nocy czujny sen M ohorta 
i w z ro k  dalekow idza, bacznie w 
(przyszłość zw rócony.

Ach, ziem io m oja!...
P rzew racam  k a r tą :  zaludnienie.

G raficzną m etodą poucza nais A tlas, 
że ty lko  w  Zagłębiu góm ośląskiem  
m iedzka ma kilom etrze k w a d ra to ­
w ym  ponaid 150 głów  i że stopień 
zaludnienia na k resach  północno- 
w schodnich spada poniżej 40 m iesz­
kańców  n a  ikilometr kw adr. P rze-

w ław ia  „ G a z e ty  L \v .“)
■ciętne zaludnienie naszeg o  kraju 
n iższe Jest nie tylko od Belgii, ale 
i od Anglii, Niemiec, W ioch, C ze­
chosłow acji. n aw et Eramcji. A mimo 
to siła żyw otna  naszego P ań stw a  
w ycieka  jeszcze w ciąż w  emigracji 
do Stan. Zjcdn., do Francji, do P a ­
rany  i \vc w jzystk ie  okolice globu! 
A na kresy , k tóre m ogłyby  pom ie­
ścić setki ty sięcy  ludzi, fala ta  nic 
\y y >pł y w a . W y  i w szcz< r. ta go spod a rką 
ro jy jśk ą  i w ouią, pólnoono-w schod­
nia połać naszego kraju nie posiada 
w am oków  pracy , k tóre m ogłyby 
p rzyciągnąć robotnika, m at rym ta 
tam i pustka i niemą ludzi, k tó rzyby  
wtzięli sobie za zadanie tchnąć w 
nią życia!

P rzew racam  k a rty  i w szędzie  
ter. sam fakt, fak t ubóstw a, zdzicze­
nia i upadku tych  ziem m ówi do 
nn.ie z graficznych w yk resó w  Atla­
su coraz to innym i głosam i.

Oto — szkolnictw o pow szechne! 
W  daw nym  obszarze pruskim  

na 1000 m ieszkańców  przypada po­
w yże j 160 uczniów , ale w  W ojew . 
w ełyńskiem , poleskiem , nmwogródz- 
kiem i w ileńskiem  — poniżej NO — 
połow a.

Gorzej jest tze szkolnictw em  
średnicm . W yobrażają  je na  mapie 
k w adra ty . O lbrzym i k w ad ra t, zaj­
m ujący niem al ca łą  p rzestrzeń  Woj. 
w aiszaw sk iego  w skazuje odrazu, że 
tu jcct stolica Faiftstw a, ognisko 
wielkie, z k tórego  prom ienie św ia­
tła rozchodzą się na ca ły  kraj. Ale 
oto p a trzm y  na! ten  m aleńki k w a­
dracik  na  Polesiu... C zy  te  prom ie­
nie docierają tam  w  dostatecznym  
stopniu?...

1 znowu w y m o w a cyfr:
W  by łym  zaborze pruskim  na  10 

tys. m ieszkańców  m am y uczniów  
szkól średnich pow yżej 100, na K re­
sach, nie w y łącza jąc  w oj. tarnopol­
skiego i s tan isław ow sk iego  — po­
niżej 60.

Inaczej ma sic rzecz  ze sp raw ą 
spółdzielni. N ajciem niejsza barw a 
p o k ry w a  W o jew ó d ztw a k rakow skie

'K ?  \

>F* [

i lw ow skie. Tu na 10 ty s. mieszka#*'
ców p rzy p ad a  pow yżej 8 spó lłW I 
ni. W ojew ództw a te pod tym  wzgj*
dem zd y stan so w ały  b y ły  zabór Pr'£ 
ski, gdzie stosunek  ten w yraża  
cyfrą  5—8, zd y stan so w ały  ^ 6  
K rólestw o K ongresow e, nie tnóvh?
0 tym  nieszczęsnym  „kraju 
nyin". zabranym  i skazanym  Pri 
Rosję na zagładę. _

A k ra j to w ielkich bogactw  P ^  
rodzony ..u. ziem żyznych. yePT2̂  
by ty ch  obszarów  leśnych, wód 
teżuycli! Kraj, k tórego poiuieszaĄ 
pierw iastk i etn iczne w y d a w'a 
przez dziesiątki lat najw iększe Pa 
stacie naszych dziejów, z a lu d n i  
o lbrzym am i P a rn a s  polski, w' dz1* 
iach bohaterstw a, i m ęczeństw a P° 
skiego p isały  n a jk rw aw sze  karty*

T en kraj. k tó rego  s ta rą  kultB* 
■polsku rozm yślnie św iadom ie i c?'°. 
w  o tępiła Rosją, pow ńiicnby bui*P 
w  duszach polskich najgorętsze . * 
czucia, ku jego odrodzeniu pow iną  
zm ierzać nasze w ysiłki, ku żaga­
niu jego ran nasze myśli.

Już 5 la t dzierżym y go w  ^  
szem  reku, a w ciąż jest, jako 
k rw aw iąca . N ajgorsze ma szkolft 
ctw o i najmniej szkól, n a jg o rsze j 
u rzędników . ■najmarniejsze ś ro "  
kom unikacyjne i zam iast chat 
ziem ianki i n iem a dostępu do 
a jeśli p rzegram y sprawę, dostępu®0 
m orza i tego dostępu mu nie ot't®  
rzy iny  tedy dusić sic będzie w wji 
zach blokady litewskiej... nic l " s: 
da.iae m ożności rozw oju!...

W eźcie Atlas s ta ty s ty czn y  
ski do ręki i czytajcie zon...

P ow ie w am  te w szystk ie
1 jeszcze wiele, w iele innych.

poi

r.ntf

H. Ceysiugerówtta*

R O D O LPH E, BRINGER.

Nowa kucharka.
P oniew aż moja kucharka zdecw- 

dow ała  się w yjść za m ąż i p rz y rz ą ­
dzać, w yborne z resz tą , pieczenie 
\trzy  w łasnem  dom ow em  ognisku — 
zm uszony byłem  w yszukać  -na jej 
miejsce inną.

W  biurze pośred n ic tw a  przynęto 
mię z uprzedzającą grzecznością.

— Już wiem  dobrze, czego panu 
dobrodziejow i potrzeba... Znajdzie 
się natychm iast!

I faktycznie — nazaju trz  już zgło 
'siła się do mnie m łoda, m aże dw u­
d z iesto le tn ia  dziew czyna, ośw iad­
czając mi nieśm iało, że na imię jej 
P rudencja, że przyjechała w czoraj 
dopiero z Ncrm andji, ż e  P a ry ż a  zu ­
pełnie nie zna, że w reszcie poinfor­
m ow ać się mogę co do iei nsr>bv u 
jej ciotki, praczki, przy  ulicy No:)et.

Inform acje, jakich zasięgnąłem  u 
w spom nianej praczki, b y ły  n iesły ­
chanie pochlebne: siostrzenica jej — 
to p raw dziw a perlą, w zór m oralno­

ś c i  i uczciwości!

P rzy ją łem  te d y  o w ą  perłę do 
służby i w  ciągu p ie rw szych  48 go­
dzin nie m iałem  pow odu narzekać  
na nią.

Nie um iała w p raw d z ie  gotow ać, 
ani zam ieść porządnie, ani m yć na­
czynia, ani łóżka pościelić, ale zato 
pełną by ła  najlepszych chęci.

T rzeciego dnia, gdy P rudencja  
w y sz ła  do m iasta, k toś puka do 
drzwi. O tw ieram , w pada do pokoju 
jej ciotka, rozczochrana, purpuro­
wa. z wszelkiemu sym ptoniatam l 
oburzenia i gniew u, dochodzącego 
cor.ajmniej do 250 stopni pow yżej 
zera.

— M uszę p an a  o strzec , że P r u -  
dencja jest złodziejką!

— Nie m oże być?!
— U kradła mi z ło ty  zegarek.

N ap raw d ę?  Siostrzenica pani?
— 2e nigdy nie b y ła  m oją sio­

strzen icą?
— Niepodobna!
— Żc w łaśn ie  byłam  w  tej 

spraw ie na policji.
— O, do diasku!
— T y le  chciałam  panu pow ie­

dzieć.

P o  chwili, rozg ad aw szy  się, 
zw ierzy ła  mi się, że Prudencji zu­
pełnie nie zna; że na jej usilne b ła ­
gania zgodziła się o d g ry w ać  prze- 
derr.ną rolę jej ciotki; żc Prudencja 
ukrad ła jej zlo ty  zegarek , pam iątkę 
pierw szej kom unji; żc stoi ona w 
stosunkach z jakąś bandą apaszów ; 
że  przesłuchiw ana w  kom isariacie 
policji „w yśp iew ała" w szy stk o ; żc 
w reszcie  u w aża ła  sobie za obow ią­
zek poinform ow ać mię o w szyst- 
kicm, abym  się m iał na baczności.

Ł adna historia! Co tu  począć? 
W  naiw ności ducha postanow iłem  
pójść prosto  n a  policję celem  za ­
sięgnięcia bliższych informacji.

— Potnie kom isarzu, w iadom o 
panu może o niejakiej P rudencji, 
k tó ra  u k rad ła  z ło ty  zegarek?

Kom isarz spojrzał na mnie z  tak 
druzgocącą pogardą, żc poprostu  
sam  siebie się zaw stydziłem .

— C zy panu się zdaje, że m y tu 
po to siedzim y, ab y  pierw szem u 
lepszem u przyb łędzie  z ulicy udzie­
lać informacji lub zdradzać  ta jem ­
nice uriz-ędowe?

— Panie komisarzu — zauw aży­

łem nieśm iało — nie jestem  clP1 
przyb łęda .

?»■Skądże ja to m ogę w iedz ie^
— O w a P rudencja  jest u ui"1 

w  służbie.
— To jeszcze gorzej!
— Jakżeż więc. Mam dalej 

m ać złodziejkę?
— Jak  się panu podoba!
— W spólniczkę apaszów...
— To już pańska głow a!
— A może to  w szy stk o  nier-U'3^  

d a?  M oże to dziew czyna uczci"^' 
a to w szy stk o , co mi jej ciotka
w i a da ta. to złośliw e w ym y sły ?  „Z)

— W ięc cóż 'ja panu poradzę*
— Ale ostatecznie...
D alsze słow a ug rzęz ły  i^1 j 

krtani, bo kom isarz ze rw a ł sic 
stołu — i •czerw ony z oburzeń1

p o g a r f 'siny
i -czerw ony z 

7. gniew u, a b lady  z
rzucił mi w  tw arz  te słow a:

— ..O statecznie"... niem a tu~ r
uego ..ostatecznie"! O kradła 
zam ordow ała  p an a?! N ie!? W ? '  
czego pan chce w łaśc iw ie?!!

R rU zaI

Na święta WlN^
aitstrjockie, wrj/icrskic. grcd&tĄ 
tok a fakir, w ytra w n e t  t.łodfyi 

j a k o te ż
N A J L E P S Z A  K I 3 0 V

p o le c a  f i rm a  ^

MAKS W iKEL i
I ,w 6 w ,  K r a k w w s k t .  14 .  T e ł

Z astanow iły  mię te słow a.. 
.praw da, iu*. okrad ła mie. nic za!

W
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M T m  ROŁLE.

MoiE pierwsze wrrżeria 
leatroine-
r^Lwów. 19. kw ietnia.

, ^ r a ż e n ia  z lat dziecinnych wni- 
alą tak g łęboko w pam ięć, iż nie 

f  ohie są  ich stam tąd  w yrugow ać 
j^ d n c  .późniejsze, choćby znaczenie 
*ch było stokroć  w iększe. Nie za- 
°muę też  nigdy pierw szej mojej 

(<̂ '.f’1()ści w  tea trze  polskim. P rzv - 
! vf?ii>no mnie z za Z brucza do 

■kót krakow skich . S ta ro ży tn y  gród 
_e sweini zaby tkam i i pam iątkam i, 
t ft2j»ojysijJ w yobraźnię , a .skoro w ie­
czorem znalaz łem  sie w  lutży letniej-. 
^W nianei budy obok b row aru  Jou- 

j>o\v i .podniosła się ku rtyna , w y - 
^zoszczyłem oczy, pochłaniając 
^ 'ap liw iie  w szystko , co się działo 

^  ocenie. P am ię tam  doskonale, iż 
"zedstaw iano w łaśnie „G rochow y 

VVlttniec“ A ntoniego M ałeckiego; że 
m łodziutkiego dziew częcia gra- 

a P- Felicja Stachów  iezów na; że 
^  jednej z lóż siedział ty p o w y  sta- 
fuszęk z siw em i baczkam i. jak mnie 
°pjaśniono: „Antoni E dw ard  Ody-
llec> Przyjaciel M ickiew icza".
, . dz iecko  lw ow skie, wyfchowujące 
Slę v\i otoczeniu połskiem, osw ojone 
5, Przedstaw ieniam i polskicm i, nie 
dolne m oże będzie n aw et zrozum ieć 

lżenia, jakie w y w a rła  na p ierw - 
Sz<>klasiście ow a p ie rw sza  by tność  
w budzie, w  k tó re j podczas deszczu 
r°z\vjjai,o w  lożach parasole.

W  latach późniejszych byw ałem  
'b r a ć m i  gościem  p arte ru  stojącego. 
*°k p an o w a ł tam  ta k  niem ożliw y, 

f c dP- na „Zbójcach" Schillera, wio* 
dcy-ch się kilka długich godzin, nie 

. m knąłem  p iętam i ani na  m om ent 
JAjf n posadzki, za wieszamy m iędzy 
j  sąsiada  frontow ego i wy*-

attiym brzuszkiem ... typowego. vvV 
2 '^ Cr\» ich  m iędzyak tow ych  n ik t się 

Parteru  stojącego nic ruszał w o- 
' ' ^ i e  u tra ty  m iejsca, a rnimo w spo- 

hianego już na nim ścisku, usłużny  
■J^etarz tea tru  p. Jakób  Gliksou, 
‘•■Snąc się pozbyć dokuczliw ych 

/.latrp tó\v , o tw ie ra ł dysk re tn ie  drzw i 
n ^ t ła c z a ł w  zw arta  m asę ludzka, 
I f t o k r o ć  -przy pom ocy kułaka i ko- 

na> now ych m ałoletnich widzów.
' O d p d z ię ^ j i i c  sie za 
d l Prz i 'slii:'T. m ałoletni

^  zatem-, obchodzi 
‘d tia  osoba?

W róciłem  do dom u w  głębokiej 
2terce ducha. Co tu robić?p

~ m am  czas ju tro  pom yśleć
ad tem!

2  ̂ Płożyłem  się do łóżka, m yśląc 
^  je b a k ie m  uznaniem  o tym  pra- 
iol; WCy’ ^ ó r y  Pierwiszy stw orzy!

Cc*em oc-brony ludzi 'uczci-

2 W o  o siódm ej dzw onię, jak
Gosi na s^u^ac^ ’ b y  mi p rzy-
cl s;a śniadanie. — Nikt nie przy- 

kdzi;

Się 7atem sam  do kuchni, chcąc 
im ^ s k o n a ć ,  czem u P rndend ja  rni- 
ba;M 0ll^a Ple przychodzi. Pow ód 
d ę ^ 20 P ro sty ; w  ciągu nocy P ru - 
w C)a- niew ątpliw ie z pomocą 
dc cb w spólników , oporządziła 
ĘgY ęz9tnie m e m ieszkanie z mebli, 
\ v ^ Ztly > koszfowności, cacek  — 
W  ty*'ego, co p rzedstaw iało  j&- 

g ^ ie ik  w arto ść!
na policje — do tegoż sa- 

^ o m i s a r z a  i opow iadam  mu

mię to  nie dziw i — 
^ d a  z jow ialnym  uśm iechem .

n-ic szczędzili rąk. S to iący  p a rte r  aż 
buczał od oklasków , decydując nie­
rzadko o pow odzeniu sztuki, a  naj­
popularniejsze a rty s tk i z w dzięcz­
nym  uśm iechem  zw raca ły  się ku 
tym  bezim iennym  i • 'l^ in te reso w - 
nym  sw oim  wielbicielom.

Po poćąrze w iedeńskiego Ring- 
teatru , zam knięto  s ta ry  tea tr  k ra ­
kow ski, polecając w ybudow anie  e- 
wicgo sfj nnego m ostu w iszącego, 
k tó ry  ty le lat ęzpecił pl. Szczeoaii- 
ski. Zar.im przebudów ka jednak na­
stąpiła, m usiała niezapom niana He­
lena M odrzejew ska czarow ać g tą  
sw oją n iezrów nana zachw yconych 
widzów- w  przerobionej „ad  lroc * pa 
tea tr  d rukarn i p rzy  ul. W olsk if j. Sa-

.,Panow ała  taka cisza, że s ły ­
chać było, jak  ceny rosną". Takie 
określenie ukuła fam a w arszaw  ka 
w okresie m inionego już na szczę­
ście, ciągłego w zrostu  cen. O kre­
ślenie p rzy ję ło  się, u trw aliło , w e  
szlo do słow-nictwa obyczajow ości 
pow ojennej.

P lastyczność  tego powiedzenia 
staw ała  mi zaw sze  przed oczyma, 
gdy  sły sza ło  się dokoła zabójcze 
sw ą  m onotonią rozm ow y o tem , że 
ta i ta  akcja tózie w  górę, pójdzie 
w górę. P rzyznaję , że zaw sze  m ę­
czyło  mnie pytanie, jak sie to  dzieje, 
żc jakiś w alor idzie w  górę. Jak się 

1 ten proces o d b y w a?  P rzy zn a ję , że 
pew na próżność na punkcie znajo­
mości naszych Stosunków podsy­
cała  moją ciekaw ość w  tym  kie­
runku.

Pow iedziano ini jednego dnia: 
C hcesz w iedzieć, jak to  bię dzieje? 
Idź do Lotirsa! .

W iecie, czytelnicy, co to  za in­
sty tu c ja?  N ajw iększa cukiernia w a r­
szaw ska, na zbiegu K rakow skiego 
P rzedm ieścia  i ul. C zystej. Lokal 
pierw szorzędny. P ie rw sza  sala o
olbrzym ich w ielkich oknach na obie  ̂
te m ice, o w ielkich taflach lu strza­
nych i kom fortow em  urządzeniem .
W  tej pierw-s/zćj sali — rzecz  naw et 
w  W a rsz a w ie  rzadka — nie wolno 
palić. Galicjauie, k tó rzy  tu  przesia-

Spodziew ałem  się naw et tego! Z a­
raz zarządzim y, co należy.

I tak  się zabrali energicznie do 
roboty , że w  pare godzin m ogli mi 
już donieść, iż P rudenc ja  uciekła 
razem  ze sw ym i wspó.lnikami do 
AngJji, unosząc c a ły  lup ze sobą!

— T em  niemniej jednak — uspo­
kaja! mię kom isarz — zostanie nu 
pew no sk azan a  ,dn con tum atia’’.

— A moje m eble, bieliznę, klej­
noty, dostanę z  pow rotem ?

— O tem  niem a m ow y. A uprze­
dzam, że o ile w ystąp i pan ze 
skargą  cywilna, będzie pan musiał 
ponosić jeszcze koszta  procesu.

— Zattem zrzekam  się z góry 
w szelkich roszczeń. Jednak  p raw d ą  
a Bogiem, by łbym  uniknął tych  
w szystk ich  nieprzyjem ności, gdy­
by  mi pan by ł w czo ra j odpow iadał 
na motie pytania)

Na co kom isarz z miną groźną:
— P ro szę  pana w y rażać  się z 

należnym  szacunkiem  o organach 
ładu i bezpieczeństw a!

U ciekłem  z b iura  — bo kto wie, 
czyby  mię w  rezu ltacie  nie zam ­
knięto jeszcze za to, że zostałem  
okradziony!

la, gorsza od najskrom niejszego pro­
w incjonalnego ..Sokoła-’, grom adziła 
co w ieczora najw ykw in tn iejszą pu­
bliczność k rakow ska, a dostanie sie 
tam  stanow iło dla uczniaków  trud­
ności niem al ni epok analne,! Mimo to 
i tam w targnęli oni, w  m niejszej co 
praw da liczibie. a w rażenia, odnie­
sione podów czas, przechow ują ęo 
dziś dzień w  sw ej pam ięci, niczem  
niezatarte . M odrzejew ską oklaski­
w ałem  niejednokrotnie i później: na 
scenie i na estradzie : zaw sze była
ona dla mnie a rty stk ą  w ielką, posą­
gow ość jej jednak w ow ej przygód- 

- nej hali d rukarn i w y stąp iła  w  ksz ta i- 
|  tach najpełn iejszych

którą  niale schody prow adzą w 
podziemtą do w ielkich sal b ilardo­
wy eh.

C ukiernia Loureea by ła  orzed  
w ojną schronieniem  dla J u s h - l i f u '1 
w arszaw skiego. Św iat a rty s ty czn y  
m iał tu sw ete s ta le  stoliki. Nie­
boszczyk Rapacki b y w a ł tu do o- 
statnieb niem al chwil sw ego życia, 
tu p rzesiadyw ał też stale ip . An­
drzej Nieniojewski, i te raz  jeszcze 
„w ędzarn ia" ma „kącik dyplom a­
tyczny": codziennie w  południe zja­
w ia się tam  praf. K ętrzyński, były  
dy rek to r dep. dyplom atycznego M. 
S. Z. i w gronie p rzy jac ió ł p rzeby­
w a godzinkę, aż ich odpędzi z tej 
kryjów ki n ieznośny dookoła, zgoła 
n iedyploinatyczny g w n  i k rzyk .

B yło  i fest jeszcze dziś w  m o­
dzie, że sław y  a rty stycznego  św iata 
kobiecego „urzędują* ‘tu 'codziennie 
dla przeglądu mód.

Mimo to u  L oursca słychać  co­
dziennie, jak akcje idą w  góre lub 
spadają. Nic tylko słychać, ale w y ­
raźnie, naocznie w-kiać.

4* i*

Nie jest to może zjaw isko odoso­
bnione. P rzypuszczam , że te sam e 
sceny rozg ry w ają  się i w lw o w ­
skich cukierniach.. Nic w iem  jednak, 
czy  u w aszego  Zalew skiego — jeśli 

| tak  się istotnie dzieje — ukcia ma 
ten sam w ygląd. Każde m iasto ma 
w  tem sw oją odrębną fizjognotrjJęJ 
D latego rzucę kilka uw ag o tem, 
jak  się to dzieje u L oursca.

Kolo godz. 11—1? cukiernia z a ­
czynia się napełn iać publicznością.
Z regu ły  jest to ,.św ia t elegancki", 
ale ten  pow ojenny. Często gęsto 
jakaś zapoznana w ielkość kresow a, 
trochę buńczucznych, w spaniałych  
oficerów i — św-iat g iełdow y. Jest 
to w łaśn ie  godzina „s>ogieldow-a“, 
to znaczy, że  skończy ły  się na ofi­
cjalnej giełdzie obro ty  w  dziedzinie 
w alutow ej. Lmansisci, przychodzący  
o tej porze, są m ajesta tyczn i w  ca­
łej swej postaw-ie: pew ni siebie,
s ta ra ją  sie o spokój w  nuchach, jak­
by z góry  w ykluczyć chcieli m cż- 
ność posądzenia ich .przez sąsiada, 
że m ają jakąś styczność  z „czarną 
giełdą".

W epoce w szech w ład zy  p, W in­
kow skiego. k tó ry  utracił spryciarza 
nad sp ry c ia rzy  — Stiickgolda, usto­
sunkow anego bardzo  w ysoko po­
ten ta ta . zachow anie się tej kategorji 
byw alców  było  — dla pew ności — 
jeszcze bardziej pew ne siebie. Tezy 
w ym agało  a>oiprostu bezpieczeń­
stwo,, Z reg u ły  tacy  goście nie za­

w ierali w  te j porze transakcji. C o-'
na jw yżej m ówiono o p rzy sz li cli 
transakcjach, ustalano plan działal­
ności na popołudnie. C h arak te ry ­
sty czn y  hałas, g w ar i pierw otim ść 
obyczajow a tych  gości, a prze.ie- 
w szyaikiem  n iczuana przedtem  im­
pertynencja  w  lokalach publicz­
nych — czyniło  w-iclką salę Lour- 
sc‘a podobną do isto tnej sali giełdy 
warszawskimi.

Publiczność niegiełdow a, nic mo­
gąca z  tradycji p rzy w y k n ąć  do 
tych now ych gości, klnie, w ym yśla, 
a jednak p rzychodzi; nic chce się 
dać w yprzeć.

Ale dopiero po południu Lourse 
zam ienia się na p raw dziw ą, nieskrę 
pow aną niczem  giełdę. Już po go­
dzinie szóstej nie sposób przejść z  
pierw ozej do drugiej sali: przejście 
jest specjalnie za tarasow ane. To 
typow i „nieoficjalni" agenci g iełdo-’ 
wi „dla oszczędności" handlują 
m iędzy sobą, nie zajm ując stolika, 
aby nic... konsum ow ać. K elnerzy 
są  bezsilnie i 'bezradni. Ten rejw acb 
trw a  d o  1 O-ej w ieczór. W  ciągu kilku 
godzin odbywia się pilny, gromKi.1 
dencryn ijący  dla otoczenia handel 
akcjam i. Kto bacznie obserw uje, 
teto w idzi, 'jak sp ry c ia rze  jeden  
w alor podnoszą, a b y  go zbyć, inny 
obniżają, aby  go nab \’ć.

I tak  bez końca. W idać już, jak  
to  się dzieje. Ale nigdy nie w iado 
mo, k to  w  danej chw ili za każdem  
z tych  różnorodnych  posnnięć stoi. 
O b se rw o w ałem  to kilka ra z y  i w 
dalszym  ciągu n ie  m ogę się w  tem 
połapać. Z rezygnow ałem  z nabycia 
w iedzy  „finansow o-gospodarczej" tą  
drogą i rzadko  ty lko  odw iedzam  
eleganckie sale L ourse‘a. W idocznie 
jestem  nie zupełnie w  zgodzie z 
„przyjęterni" obyczajam i sal nie 
ttłfko b y w alcó w  -kąciika- 'cłyploma-* 
tycznego" i „stolików  a r ty s ty c z ­
nych", k tó rz y  nie m ogą p rzezw y c ię ­
ży ć  sw ego nałogu...

W  ręb.

HENRYK BALK.

P R Z O D O W n iC fl
(Fragment z m isterhira „P o ez ja  

a ludzkość*’).

MUZA PO ETY :

P a trz ę  tam  — w  b lad y  horyzontu
' pas,

stęskniona ŚW IATŁA!
I czekam , czekam , b y  różany  św it 
szare , rozpaczne rozprom ienił niebo.

CZEKAM!
W raz cała  ziem ia \v  falującej piersi

g o rący  zap arła  dech, 
w  ogrom nej, nieobjętej skupiona 

TĘSKNOCIE ■
Za m ną: 

b łagalny  ramion w yciągniętych'
k rzyk

pleców  do biegu nachy lony  las, ’ 
nap ię ty  trw ożn ie  a m iłośnie w zrok , 
OCZEKIW ANIEM SKAMIENIAŁY 1

TŁUM .
A ja, PRZO D O W N ICA , 

b iałe i chyże Nadziei gołębie 
jak perły  z  nitki, 
puszczam  na daleki W schód, 
za horyzont. d 0 św ia tła  k ry n icy . 
Oczym  zw iązała  do ruchu ich piór* 

ZW IASTOW ANIA *
czekam , czekam , czekam ...

Za m ną: 
b łagalny  ram ion w yciągn ię tych

krzyk ,
pleców  do biegu nachylony las. 
n ap ię ty  trw ożnie . a m iłośnic w zro fc  
OCZEKIW ANIEM SKAMIENIAŁY

TŁUM . .

w yrządzo-
widizowie dują. uw ażają to z a  szykanę. Tym -

poheję mora

„StaSi b y w a lc y "  Ł o t r a  w  K a rsza w ie .
(Korespondenta własna „Otzatjr Łir.,,7,

W arszaw a , 17 kw ietnia. czasem  rak nie je J. P alarn ią , albo 
•po w arszaw skn  „w ędzarn ią" zw a­
ną jest sala druga, ta w głębi, przez



„GAZETA LWOWSKA” z dnia 20. kwietnia 1924.

Co mówi ta ic t n?
(Tele.trrarny . .G aze ty  L w o w sk ie j" ) .

W arszaw a, 19. kw ietnia.
Z rzeszenia  gospodarcze ogłosiły 

{oświadczenie w  spraw ie w yborów  
do R. N. R anku Polskiego. P rz y p o ­
minają, że w  ciągu 24 godzin s tw o ­
rzony  zosta ł sy ndykat gw anm tu ją- 
cy  pokrycie emisji, że przed zeb ra­
niem sta ran o  sic o uzgodnienie list 
i uzgodnienie to 'posunęło się bardzo  
daleko, czego dow odzi różnica o je­
dnego tylko kandydata . P . Fudako 
w ski p rzeprow adzony  został jako 
przedstaw iciel ro ln ic tw a , gdyż p. 
K rzanow ski i sp rezen to w ał tylko 
handel rolniczy (syndykat). Co do 
zastępców , to p. Sur ry c k i fljył prze­
w odniczącym  w ew nętrzne j komisji 
o rganizacyjnej B. P . i z jego inicja­
ty w y  u tw orzono  sy ndykat g w a ra n ­
cy jny . K andydatura  p. Natamsona 
w ysun ię ta  zosta ła  p rzez 5 organi- 
zncyi przem ysłow ym i, rep rezen tu ­
jących pow ażny  odsetek kapitału 
B. P . P  G eissenheim er w szedł jako 
przedstaw iciel tak  olbrzym iego k o n ­
ce rn u  jak G órny  Śląsk. O św iadcze­
n ie  dow odzi dalej, że harm onijne 
w spółdziałanie organizacyi s.połecz- 
nycb  i gospodarczych  z R ządem  na 
terenie B. P . jest jak najbardziej 
pożądane.

Nowo próba oszustwa S. 5, S. H
(Telegram „Gazety ''„owakiej**?.

W a rsz a w a , 19. kw ietn ia .
Z Min, upraw  izagr. informują, że 

delegacja ro sy jska  w  m ieszanej ko­
misji rozrachunkow ej przyznała do 
zwrotu Polsce kapitały instytucji 
połecznych, oświatowych, iund. 

stypendyjne miejskie, em erytalne 
i t. p. Obecna w artość giełdowa 
tych papierów przekracza mHjon 
dolarów. Tymczasem sowiety usi­
łują wypłacie należne za papiery

wszystkiego 1 miljard mp., co o-
czywiście nie może być poważnie 
brane w rachubę. W obec tego na- 
. et pismai rw.jżyczliwiej usposobio­

ne dla naw iązania sto su n k ó w  han­
dlow ych z  Rosgą p rzestrzeg ają , aby  
w łaściw ość sow ietów , polegająca 
na n iedotrzym yw aniu  zobow iązań 
m ieć na  uw adze iprzy zaw ieran iu  

I z nim i trak ta tu  handlowego..
I .

Sobota, 19 kwietnia: Rz. ka t.  W ie lk a  
S obo ta .  —  Gr. k a t  E u ty eh i ja .  —  S lo w .  
W ło d z im ie rza .

Niedziela, 20 kwietnia: Rz. k a t .  W iel­
kanoc. —  Gr kat.  K w itną .  —  S ło w .  C ze  
stawa m.

Poniedziałek, 21 kwietnia: Rz. kat. 
Poi^edziałek W ielkanocny. —  Gr. kat.
Sefron ja .  — S lo w .  Drogorn ira .  . ,

"iż
Życzenia W esołych Św iąt prze­

sy łam y  prenum eratorom , p rzy jacio­
łom  i czytelnikom  naszego  pisma, 
z g łęboką w iarą , że mimo wszelkie 
"dociski obecnej szarej doby., d ąży ­
m y zw olna, ale stale do jaśniejszego 
jutra. Na razie, bodaj w  dniu Z m ar­
tw ychw stan ia . zapom nijm y o tro ­
skach  dni pow szednich, o dzielących 
n a s  różnicach .p arty jnych  i społecz­
nych, niechaj dłonie nasze połączą 
się w  bra tn im  uścisku, a w ów czas 
i św iat w y d a  nam  się innym , lep­
szym .

Odjeżdżającego do Spały Pana Pre­
zy d en ta  Rzpltej żegnali  na  d w o - c u  JV1I- 
■ n i s t e r  kciei  żel. T y s z k a ,  gen. Z w i r r z -  
[cbow sk i  W o j e w o d a  S u ł tan  o ra z  p r z s d -  
l s ta w ic ie lc  m ie j s c o w y c h  w ła d z  cy w i l-  
Inych i w c i s k o w y c h  I inni.

Mianowanie. P r e z e s  są d u  a p e l a c y jn e ­
go w e  L w o w ie  z a m ia n o w a ł  u k o ń c zo n e ­
go s łu c h a c z a  p r a w  Michała  M a rc h u ta  
a p likan tem  dla  o k rę g u  lw o w s k ie g o  s ą ­
du apelacy jn eg o .

W ycieczka włoska przybyw a do 
(W arszaw y. P r z y ję c ie m  gości  z a j m u *  
isię S to w a r z y s z e n ie  m ło d z ież y  akadcnii-  
Ickiej „ O d ro d ze n ie" .
i Z Uniwersytetu Jana Kazimierza. Dr.
, B o le s ła w  O rz e c h o w ic z  z K a ln ik o w a  
! z ło ż y ł  na  rę c e  D z iek a n a  W y d z ia łu  p : a -  
•w a  ponow nie  k w o tę  Mkp. 100,00(1.000.— . 
jna  cele  m ło d z ieży  akaderm ekiej .  R e k to ­
r a t  s k ła d a  za  ten- h o jn y  d a r  se rd e c z n e  
p o d z ię k o w a n ie  imieniem W ła d z  a k a d e ­
mickich i m łodzieży .

W myśl rozporządzenia Minister­
stw a Spraw W ew nętrznych z dn ia  24. 
m a rc a  1924 p o d lega ją  o b o w ią z k o w i  d b f  
n o sz e m a  na p rz ec ią g  fi m ies ięcy  od dnia 
o g łoszen ie  w s z y s tk ie  p r z y p a d k i  z a c h o ­
ro w a ń  na  śp ią cz k ę  ep idem iczną  (E nce-  
p hab tis  le th a rg ica ) .

Polskie T ow arzystw o Pólitechr.vczne. 
W e  ś t e d ę ,  dnia 2.3. k w ie tn ia  f l g o d z .  0.15' 
w iecz .  o d b ę d z ie  się  zcbrtdiie  ty g o d n io ­
w e .  na  k tó ry  ni p. General.  VV:k t | , r  N ie­
s io ło w sk i  w y g ło s i  o d c z y t  p. t.: „ W ie ­
d za  i n au k a ,  t ech n ik a  i k u l tu ra " .

W spólne Św iecone członków „Gwia­
zdy" o d b ęd z ie  się w sobotę ,  26. k w ie t ­
nia br. a  g. 8. .wieczór. Zgłoszenia *

lokalu  S to w .  „ G w ia z d a " ,  ul. Erancisz- 
k a ń sk a  7, w  g odz inach  w ieczornym i.

W s p r a w ie  pamiątkowej tablicy 
T r a u g u t t a  od b y ł  K om ite t  16 bm. po  sic- 
dzdńie  w  R a tu szu  w  obecn o śc i  zap ro szo  
n ych  a r ty s tó w .  U c h w a lo n o  w m u r o w a ć  
5 s ie rpn ia  b r„  jako  w 60 -oczttucę m ę­
czeńskiej  śm ie rc i  d y k ta to r a ,  tab l .cę  w 
g m ach u  ra tu s z o w y m .  W y k o n a n ia  p ro je ­
k tó w  podjęli s ię  b e z in te re so w n ie  pp. a r ­
chitekci L użeck i  i W ik to r  i a r t . - rzeź -  
b ia rz  K urczyńsk i .  Z eb ra n e  d o ty ch c za s  
w k ład k i  nie p o k i y w a ją  jeszcze  w y d a t ­
ków ,  to  też .  k o m ite t  apelu je  do  p a t r io ­
ty c z n y c h  uczuć  s p o ł e c z e ń s tw a  z p ro śb ą  
o ry c h łe  n ad sy łan ie  d a ls zy c h  d a tk ó w ,  a 
to  ze  w zg lęd u  n a  bliski t e - n m  u r o c z y ­
s tości,  na  ręce  T o w a r z y s t w a  P i s k i e g o  
Ż a ło b n eg o  K rz y ża  w e  L w o w ie ,  W a ło w a  
16 I. p.

Z salł koncertowej. W e  w to r e k  22 
bm. od b ęd z ie  się  k o n c e r t  s ły n n e g o  nSa- 
n i s ty  S e w e r y n a  E is e n b e rg e ra .  A r ty s ra  
u c h o d zą cy  z a  j ed n eg o  z  n a jb a rd z ie j  p o e ­
ty c z n y c h  o d tw ó rc ó w ,  o d e g ra  iu te re s i ją -  
c y  p ro g ram ,  z ło ż o n y  z  dzie ł  p rz e w a ż n ie  
w e  L w o w ie  j e szcze  nie w y k o n a n y c h .

R ecita l W a n d y  S ie m a sz k o w e j odbę- 
.. dzie  się w e  ś ro d ę  2$. bm. w  sali- ra tu s z o ­

w ej,' P ro g ra m  obejm uje  u tw o ry  n o w o ­
c zesn e  o ra z  m od jum iczne  g łośne j a u to r ­
ki J . D om ańsk iej.

Zwinięcie -gencj] oocztowej. Z dniem  
16. bm. zw ija  s ię  agencję  p o c z to w ą  w 
R p so c h o w a ćc u .  p o w .  Do dh a jce .  a gminę 
TJosochowaciec  p -z v d z ie la  się  do  u rzę -  
ćiu p o c z t o w e g o 'w  D en y so w ie ,  gm inę  zaś  
S lo b o d a  Z to ta  i fo lw a rk  P ło s k a  do  u- 
r z ę d u  w K ozow ej.

P ocząw szy  od czwartku 17. kw ie­
tnia br. po d ję to  b ieg  p o c ią g ó w  p o sp ie ­
sz n y c h  nr.  903 ( p rz y ja z d  do L w o w a  
8.35) m iędzy  W a r s z a w ą  j L w o w e m

p rz e z  L ublin—R o z w a d ó w —P r z e w o r s k ,  
z n o sz ąc  ró w n o c z e śn ie  b ieg  p o c iąg ó w  
p o sp ie szn y ch  lir. 2201 i 2202 m iędzy  
W a r s z a w ą  i L w o w e m  p r z e z  R e jo w ie c — 
B e łżec  w p r o w a d z o n y c h  na  czas  p r z e r ­
w y  m ięd zy  Lub linem  i R o z w a d o w e m .

Wrelki kiermasz 1 raut artystyczny  
z tańcami. J a k  w iad o m o ,  u c h w a lo n o  na 
p os iedzen iu  k o m ite tu  31. m arc a ,  u r z ą ­
dz ić  i l .  maja b. r. o ry g in a ln ą ,  na  w ie l ­
k ą  ska lę  z ak ro jo n ą  z a b a w ę  na d o ch ćd  
s ie ro t  po  ż o tn ie rzach  po lsk ich  w  O- 
ch ro n ce  im. J.  P i łsu d sk ieg o ,  u t r z y m u ją ­
cej obecn ie  85 dzieci.  N a  p ro śb ę  kom i­
t e tu  p rzy ję l i  p r o t e k to r a t  n a d  tem  p r z e d ­
s ięw z ięc iem  t a k  zb o żn e m  p a n o w ie :  G e ­
n e r a ł  dyw iz ji  Ju i jusz  M a lczew sk i ,  W o ­
je w o d a  S ta n is ła w  Zim ny, P r e z y d e n t  
m ia s ta  Józe f  N eu m an n  i G e n e ra ł  d y w i ­
zji W ła d y s ł a w  Ję d rz e je w sk i .  Z a in te re ­
so w a n ie  k ie rm a s z e m  jes t  n iez w y k le  
wielkie ,  a k o m ite ty  k io s k o w e  w liczbie 
12 p ra cu ją  zupełn ie  od ręb n ie  w p o r o z u ­
mieniu z  p re zy d j in n  kom ite tu ,  k tó rem u  
p r z e w o d n ic z y  prof. Po li techn ik i  dr. Ta­
d e u sz  th (m ińsk i .  P o d  jego  eg id ą  p r a ­
cują  pp. a rch i tek c i  nad p ro jek tam i  k io ­
sk ó w .  R o z p o c z ę ta  sic  ró w n ie ż  o rg a n i ­
zac ja  g r o te s k  a r ty s ty c z n y c h ,  o d r ę b n y c h  
dla k a ż d e g o  kiosku .

U bezpieczenie bagażu. Z W a r s z a w y  
d o n o sz ą :  M in i s te r s tw o  kolei ż e lazn y ch
p o c zy n i ło  sp o s trz e że n ie ,  że  pub liczność  
p o d ró ż u ją ca  z b y t  m a ło  k o r z y s t a  z m o ż ­
ności.  u b ezp ieczen ia  b a g aż u  na  ko le jach  
w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do  k ra jó w  zach o d -  
n i c k  gdzie  p ra w ie  k a ż d a  p r z e s y łk a  b a ­
gaż,owa zostajfc ubezp ieczo n a .  C hcąc  
in s ty tu c je  tę. p o łączo n ą  z k o rz y śc ią  z a ­
r ó w n o  dla p o d ró ż n y ch ,  jak  i dla  k o l j i j  
jak  na.iba.rdzicj sp o p u la ry z o w a ć ,  z a r z ą ­
dziło  M in is te rs tw o ,  b y  o d tą d  (fi: e ty l  ko u i 
staciac l i  w ię k sz y ch ,  ale na  w szy s tk ic h  
s ta c jac h  k o le jo w y ch ,  bez  w y ją tk u  p r z y j ­
m o w a n o  od p o d ró ż n y c h  wnioski  nu u- 
bczpieczćMiie z a r m ł n ł r  b a g ażu ,  jak i 
p rz e s y łe k  n a d z w y c z a jn y c h  (e k s p re s o ­
w y c h )  b ą d ź to  p rz e z  na lep ian ie  z n a c z ­
k ó w  na k a r t a c h  b a g a ż o w y c h ,  bądź  
przez wydawanie polis. (

(s) Na srehrnyui ekranie. „Apollo" :  
P r a w o  k o ran u .  (Soc le te  P a r n e  N ord -  
Eilm, P a r i s j .  D ran i  a r y  arabskim w y t w ó r ­
ni f rancusk ich  m a ja  już u s ta lo n ą  m ark ę .  
O ry g in a ln e  zd jęcia  z  M a ro k k a  są  z a ­
w s z e  n a jlep szą  s t ro n ą  ty c h  i ihnów. P o ­
dobnie  i1 w o m a w ia n y m  obraz ie  m a m y  
piękne  zdjęcia ,  d o sk o n a łe  o p e ro w an ie  
is tną  a rm ją  s t a ty s tó w .  P o n a d to  w  oko  
w p a d a  b a cz n em u  widmowi św ie tn e  o p e ­
ro w a n ie  b lendą  a j-a ia to ,  d’zieki czem u 
t r a m y  e fek to w n e  o p r a w y  zd jęć .  Treść  
o b ra z u  w  m ia rę  citikiaiwa, akc ja  b a rd z o  
ż y w a .  F o to g ra f ia  c z y s ta .  P r o g r a m  uzu­
pe łn ia  k o m e d y jk a  f ran c u sk a ,  w k to ,  ej 
Widzimy b a rd z o  p iękne  i n a jn o w sz e  
(iak m n ie  k o m p e te n tn e  osoby- z a p e w ­
n ia ły )  m ode le  m ód p a ry sk ich .

fi ailo! Pessym iścl. Śledziennicy *— 
św b . t  w y d a  w a m  się mniej c za rn y m ,  
choć  p rz e z  c za rn e  spog lądac ie  nań  
szk ła ,  s k o ro  w y c h y ń c ie  f i liżankę n a j le p ­
szej h e r b a t y  „ S e a s ta r " ,  C a r la  B o d ik e ra  
c t  C om p. A m s te rd a m  —  W a r s z a w a  — 
L w ó w . .  Z as tąp i  w a m  ona  i w ó d eczk ę ,  
wicale już dz iś  k o sz to w n ą ,  i p iw o  p rz y -  
c iężkie, o d b ie ra ją c e  sw o b o d ę  m yśli  i r u ­
c h ó w ,  i w in o  —  jdn-o p o w o je n n y m  d o ­
ro b k iew ic zo m  d os tępne .  Pu n o  istnieje 
z am ia r  z m ia n y  u ta r t e g o  w św ię c ie  z d a ­
lna: „W ino ,  k o b ie ta  i śpiew'*,  na  „Sca-  
star, kobieta, i śpiew 1“

Na dochód To warz. Koloni, leczni­
czych dla dnieć; w Krynicy Rymano-
wleT/©pisak> p ię d u ,  w y rz e ź b i ł ,  pomału-) 
u a t f = z ł n ż y ł  sz ó s ty  Ł ą tk i  lw o w sk ie ,  c z y  
li k o n te r f e k ty  m ę ż b w  s ł a w n y c h  i o s ła ­
w ionych .  P o  r a z  p i e r w s z y  dn ia  22. kw ie  
tnia  b. r.  w  t r ze c i  dz ień  W ielk ie j  N ocy  
o godz. 8 wiecz .  w K a sy n ie  i Kole l iter,  
a r ty s t .  P o  p rz ed s ta w ie n iu  D ancing .  — 
Bile ty  w c ześn ie j  do  nob y c io  'tv S e k re -  
ta r jae ie  K a sy n a  i Kota  l iter,  a r t s y s t y -  
cznego ,  z a ś  w dniu p rz e d s ta w ie n ia  p r z y  
kasie.

Walne Zgromadzenie T ow arzystw a  
,,Afcjc'„ie Ochronki1 Chrześcijańskie"
w e L w o w ie  o d b ęd z ie  s ię  w e  w to r e k  29. 
k w ie tn ia  1924 o godz. 5 p o jJSr. w  sali 
R ady  miejskiej R a tu sz  I. p ię t ro .  W  razie  
g d y b y  w y m a g a n y  s ta tu te m  ko-uulel* 
cz ło n k ó w  nie m ógł b y ć  u z y sk a n y m  w 
o znaczone j  godzinie ,  o dbędzie  się w 
m yśl  § 10 s ta tu tu  n y s tę p n e  w a ln e  z g r o ­
m ad zen ie  tego  s a m e g o  dni a  o  godz. 6 
popnł. bez  w zg lęd u  na  ilość cz ło n k ó w  
z w ażn o śc ią  u c h w a ł  n a  n iem  zapad ły ch .

Projekt norm alnc-tcrcwci kolei z 
Kkdc do  Lublina M in is te r s tw o  kolei 

.że la zn y c h  udzie l iło  zez w o len ia  do  p rz e d  
s ięb ran ia  p -rzedwstepnycii  i joszu ldw ań  
dla p ro jek tu  n c rm a ln o - to ro w a j  linii k o le ­
jowej z Kielc p rz e z  O s t ro w ie c  (na  linji 
N ad b rzez ie— S Ł r i y s k o )  do Lublina  z 
p rze jśc iem  p rzez  W is łę  w okolicach  .fó-l 
zcipw.a. P r o j e k to w a n a  kolei ogólnej d łu ­
gości oko ło  110 k i lo m e tró w  o r z e c h e d d ć  
będzie  p rzez  o b sz a r  w o je w ó d z tw a  Kie­
leck iego  i L ubelsk iego .

Obowiązujące zakazy reekspedycJI 
przesyłek kolejowych. W e d le  p o sz c z e ­
g ó ln y ch  zg ło szeń  o b o w ią zu ją  obecn ie  
n a s tę p u ją c e  z a k a z y  p rz e sk e p e d jo w a n ia  

p r z e s y ł e k  k o le jo w y c h  ( r eek sp ed y c j i ) .  
W e  w s z y s tk ic h  s ta c ja c h  o k rę g u  s t a n i ­
s ła w o w s k ie j  D y re k c j i  k o le jow e j  co do 
p r z e s y ł e k  do Rumunji,  w  s ta c jac h  o k r ę ­
gu k r a k o w s k ie g o  K ra k ó w ,  K r . -G rzc -  
g f l z k i ,  K r . -P ła s z ó w .  K r . -W is ta ,  K r.-B o  
n a rk a ,  O św ięc im ,  D ziedz ice .  Z eb rz y d o -  
w ice .  S z c z a k o w a ,  C zec liow ice ,  B ielsko, 
Ż y w ie c  i T rze b in ia  co  d-o w jsze lk ch  
p r z e s y ł e k  c a ło w a g o n o w y c i i ,  w e  w s z y -  
s tk ich  s ta c jac h  o k rę g u  D y re k c j i  K a to ­
wickiej.  dla  p r z e sy łe k  węgla  i d r z e w a ,  
w s tac jach  ( 'k ręgu  p o z n ań sk ie g o  D r a w ­
ski M łyn .  Leszno,  Z b ą s z y n .  R a w ie? .  
Z d u n y .  W i lk o w ic e  pod  L eszn em .  K ąko-  
l c w o  L ipno-N ow e.  R y d z y n a  S t r z y ż e ­
wom P a w ło w ic e  i G a r s z y n  dla w s z e lk ie ­
go rodzaju ł a d u n k ó w ;  p o n a d to  z a k a z a ­

ną Jest reekspedycja w szelkich 1 * ^ .
ków. w  s tacj i  G r a j e w o  w kierunku 
Prus .  W sc h o d n ic h  a  w  s tac j i  Turmom '  
kierunku Ł o tw y  (okręg wileński) .  za_ 
w  okręgu d y re k c j i  G dańsk ie j  obow iazU| 
je z a k a z  reekspedycji w sze lk ich  Prze’ 
s y ł e k  w e  w s z y s tk ic h  s tac jach .

W rocznwe śmierci Jana Stuia ukl 
że  s ię  to m  „P ism "  p o e ty .  —  Książka u 
b ędzie  z a w ie r a ć :  „ P o e m a t  w ie lu  d t u < 
(n ieogloszcmy d o tą d  d ruk iem ) i ' 
ka  w ę d r o w n e g o "  c z ę ść  p ie rw sz ą  P  
n o w e j  red ak c ji )  c zę ść  d ru g ą  i it rzeJi!1 
d r u k o w a n ą  po raz  p ie rw s z y .  —  v 
J a n a  S tu r a  w y jd ą  d ro g ą  subsk rypcj i  ' 
b a rd zo  o g ra n ic zo n e j  ilości egzemplarzT 
—  P r z e d p ła ty  p rz y jm u je  Księgarnia  
ś w ia t a "  —  L w ó w  ul. A k a d em ick a  L- 
P o z a  su b s k r y p c ją  nie u k a ż ą  się  P151,1 
J a n a  S t u r a  w o b ieg u  ks ięgarsk im .

Koło TSL. im. Jeża w e Lwow ie P0.' 
s iad a ło  k i lk ad z ie s ią t  c z y t e lń  w i e j s k ą  
w p o w iec ie  lw o w s k im  d o sk o n a le  zaopa­
t r z o n y c h ;  w s z y s tk i e  te  k u l tu ra lno -^  
ś w ia to w e  p lac ó w k i  z o s t a ły  w  czaSL 
w o jn y  zn iszczone .  O oecnie  t rafia  
sp o so b n o ść  odbudowam ia  ty c h  plaC ' 
w e k  W a ż n y c h  d la  p rz y sz ło ś c i  LNvoW«’ 
W  k a ż d y m  d o m u  zna jd u je  s ię  większ 
lub m nie jsza  ilość b a n k n o tó w  wycotą' 
n y c h  z ob iegu  n iżej 10.000 Mk., z kt®' 
remi n ik t  nie z ec h ce  pójść  do  w y n W “ ' 
Z am ias t  n isz cz y ć  b a n k n o ty ,  wyrzuca  
do  śmieci,  u p ra sz a  się  pub l iczność  z j ' 
sić  je do  lokalu  Kola  c z y  ul.  FrcdD 
1. 3„ I. P. Z b a n k n o tó w  ty c h  ufundUJ 
się biblj&teki w ie jsk ie  i u rz ą d z e n ia  cZ> 
teln iane. .

Zakaz wymiany obcych walut w 
sach kolejowych. Z W arszaw y donos-'> 
M inisterstwo kolei ż e laz n y c h  o d w o ła j  
s w e  ro z p o rz ą d z e n ie  z  l i s to p ad a  z. r. 
s p r a w ie  u p o w a żn ie n ie  k a s  b i le to w ł^  
do  w y m ia n y  d o la ró w  n a  w a lu tę  k ra : 
w ą  i w y d a ł o  do  w s z y s tk ic h  k a s  koDJ ' 
w y c h  z a k a z  w y m ia n y  o b c y c h  walut 
m a rk i  polskie.  _ i

P rzerw y w komunikacji koiejo« * 
J a k  się  d o w ia d u je m y ,  p r z e r w y  w kon* a 
nikacji k o le jow e j  p o m ięd zy  L w o w e m  
W ło d z im ie rz e m  W o ły ń s k im  przez  
p ie ż a n k ę — Soka l ,  s p o w o d o w a n e  uszko­

d zen iem  m o s tó w  k o le jo w y c h ,  m e ? ° | ,  
ną t a k  ry c h ło  usunięte. KomutiikaCJ 
przerwana jest w d w ó c h  mieisca/cb, 
j. m ię d z y  stacjami S ieiec nad Rata ^ 
Krystynopol, gdzie istnieje o g ó ln a  PrZ( 
w a  m c h u  z a r ó w n o  o s o b o w e g o  i baS" 
żo w eg o . /  ja k  i t o w a r o w e g o ,  o r a z . m1® 
d z y  s tac jam i  Ulwówelk  a Iwan*- ‘ 
gdzie  ru c h  o s o b o w y  o d b y w a  się  dŁG 
p rz es ia d an ie  p r z y  m ośc ie  na  rz ec i  t>u ’ 
n a to m ias t  p r z e w ó z  b a g a ż u  i p rzesy t  
t o w a r o w y c h  jes t  zupełn ie  wyłączony-

U lg o w y  przejazd emerytów koKT 
w y c h .  C e lem  mmożjiwie.nia i>ruc(>.vV. 
k e m  -kolejowym, p r z e c h o d z ą c y m  w 9 
sp o c z y n k u ,  k o r z y s t a n i a  z  ulg kowE 
w y c h  n ad a l  b ez  p r z e r w y ,  w y d a n o  J  
rz ąd zen ie ,  w ed ie  k ió r e g o  n a  c z a s  PrZ7e, 
ś c ic w y .  po zwoln ien iu  p o z o s taw ić  
ż y  en ie ry i tow anym  pracoiwinikom K?,1. :C 
m ac ie  k o le in w e ,  p o s iad an e  w s l u ^  
czynnej,  aż  d o  czasu  w y d a n ia  im 
v, vch  leg itym acji ,  juko e m e ry to m .

K jn l .u r s y  i z e / b i a r s i d e  na 'vys’%  
p a r y s k a .  K om ite t  w y (k o n * v c zy  
p o lsk iego  n a  m ię d z y n a ro d o w e j  w T ^i ,  
w ie  n o w o c z e sn y c h  s z to k  cfckoracyj11̂  
w P ą i y ż u  1925 r. og łos ł ł  k o n k u rsy  ^  
n o r o w c  n a  p r o je k ty  rzeźb ,  m.aliącl 
s ta n ąć  w  dz iedzińcu  p aw ilonu  b0' 
go. T erm in  dc-starczenia p ro je k tó w  p .y 
s ty c z n y c h  25. c z e r w c a  1924 r. 
są hoiumow e. p o n ie w a ż  Kom ite t .  111 
r /ąd z a . iąc  b a rd z o  s z c z u p ły m i  f-uindu* 
ir:i. nic ir.oże w  o b e cn y m  czasie  Pr 
z n ac zy ć  na i?n cel  odpowiednict j  ^  
g ió d .  B liższe  sz .c /cgó ly  w 0 ° n' l  'W 
W y k o n a w c z y m  w y s t a w y  ( 'Tamka 1 
W a rsz a w  :e w  R k ą śu  T o w a r z y s t w a  i  r 
n iys lu  L u d o w e g o ) .

SPORT.
L. K. S . Sparta rozegra w

l ek  dnia 21. k w ie tn ia  z a w o d y  PS jii- 
c ie lsk ie  w piłce n o ż n e 1 z 2 .  K. Pa  
t r z e n k a  na boisku 19 p. p. O. L. 
dela. P o c z ą t e k  o godz. 11 przedpol-

E K Ó N o W lS T &
Lwów, 19. kwiett-if 

O BRO i Y PR Y W A TN E.
Dziś tendencja niezmieniona- ^  

bról z jtowodu św iąt 
i lu B lkfi w Jtdaraeli. ^

Doiar am ar. 9.240—9.250 W-> 0 
lar kanad. 7.700—7.750 tys.
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OGŁOSZENIA,
Tf CZZTa  1 T K  C K  U J E S Z  C Z E  V t  l .

Pre-z. 1344 24. P r e z e s  Sąd u  ap c iu c y j -  
- 8 0  w  K r u k t w i e  za;: i iam.- \vat  n a  II. 
• ^ y f e j . - » a  z  d u ic m  2. c z e r w c a  1924 ro z -  
f l°c z ą ć  się  m uup-n k u le ifc ię  S ą d u  p r / y -  
'T S ł ty c h  w  S ą d /JC  o k r ę g o w y  u: w .i 

/ z c w o d n i c ż  b y m  T iW n i r . a h i  S ą d u  p r z y ­
s z ł y c h  P . - o z t s a  S ą d u  o k r ę g o w e g o  T y -  

usa  I p p a i i u e r a ,  zaś  za s tę p c a m i .  P r z e -  
L ^ d i i i c z ^ e e y o  w - ic e p r tz .  S a d u  ofcr. D r a  

" f e u s z f i  Lli:sa i s ę d z i ó w  p k r .  B r f t i i s lu -  
,Vj .1 \V Q ji iu rsk ie ja ) ,  .M icha ła  P a z d a m y v -  
■** o»o. B o l e s ł a w a  D z ia n o  t ła  i M ic h a ła

P r e z e s  ‘- a d n  o k rę g o w eg o .
■ as ło  dii i a 10. k w i e t n i a  1924. 24nO

. P r e z .  144T 18 /24 .  P r e z e s  S ą d u  a p e lu -  
c V?ncgo w  K r a k o w i e  ■ t w a n o w a l  p r z e ­
w o d n i c z ą c y m  T r y b u n a ł u  S ą d u  p r z y s i ę -  
8'5’cli p r z v  s ą d z i e  o k r ę g o w y m ,  k a r n y m  
W’ K r a k o w i a  n a  III. z w y c z a j n ą  iT rw u m e  
r° z p ę d z y n a j ą c a  d n ia  -■ e l i r w c a  1924 
?  S n d z in ie  9 r o u o  Kiero-wmika S ą d u  o-  

ę?P,'Vego k a r n e g o  R udo!  i., P e ł z a .  za.ś 
£ M ępcatn i  p r z c w o d n ic z ą c - . - g n  S ę d z i ó w  
f=-<lu o k r ę g .  W i n c e n t e g o  Ksi i s t f c g o .  D r .  
worfl8h>®i*h M a l k i e w i c z a .  D r a  f ra n -c i s z -  
,** W a j d ę ,  B ł a ż e j a  Pa-iwTik.i, D r a  W ł a d y -  

uivva M o r u s a .  D r a  H i l a r e g o  H u l w c z k a ,  
, *a d y $ ła v ra  S w i a d i o w s k i e g o .  D r ą  l / y -  

R r a  M iiimic iia .  S jg J j i s l a w a  P r a e k i w J -  
fgza. A lfred:i  D r o ź d z i k r w s k i e g o *  K a r o l a  
K o n o p a c k ie g o .  D r ą  J ó z e f a  K a c z m a r s k l e -  
fjj*: D r a  Jó-zcfa C z u jn e ,  J . 
w dego .

P re z e s  S ą d u  o k r ę g o w e g o  k a n i e g j A ,  
K r a k ó w  j ą  K w ie tn i a  J9.74. 2477

L I C Y T A C J E .
i, E. 682/23/15. E J y k t .  l icy tac y jn y .  D w a  

• m a j a  15p24 godzina  9 ramo odbędzie  
,.1̂  w podpisany m Sądz ie  p r z y n  i so w a  

cS J t a c j a » / p  częśc i  realności lw k .  4 
* r" " 1y  Z abułyń .  C e n a  s z a c u n k o w a  w y -  
\ T ' '  371.i.,50.(j(K> Mkp., n a jn iższa  cena  
'T7.3tr7.ooo M kp.

S a d  p u w ż a t o w y .  O d d z ia ł  I 
s-anok  d n ia  12. k w i e t n i a  1924. 2496

12. E. 1010,23.  Edydót'.' l i c y t a c y j n y .  D n ia  
m a ju  1024. g o d z i n a  10 p r z e d  p o łu ó -  

. w  b iu r z e  N r .  *7. -o d b ęd z ie  s i ę  na  
t s a d z i e  z a t w i e r d z a n y c h  w m r u k ó w  li- 

lo* 1 I a y ępu. '4 ć y d i  rca ilności:  1 ) ca- 
j . l  r c a ln o ś ć i  iwli.  485,  g m in y  Ł ę c k a  
0  - 'd a ją c e j  sio  z  g r u n u i  w  o b s z a r z e  
f a ty n i° e g i  p r z e  w a ż n i e  z a l e s io n e j  o -

kjże-
R  części realnośc i  iwli. 496 

0, - SoCiny sk ład a jące j  si’ę z  g ru n tu  w 
j  •SZar'W 26 liici g u w t 47). sążn i  i ba .iyu-  

domu, s todół ,  s ta jen  : m łyna .  W a r -  
„ ^ ^ c a n k u a  lea ln o śc i  lwii.  485. 
^ i n o s i  2.0l)7,750.000 Mkp..  ^.aś w a r to ś ć  
4 'Ju j  Ze®i ‘ rea lnośc i  ! # i .  -196 w ynos i  
r .31,0(10.oo(i *Mk. Najn iższa  o te r la  
tyj* "°ści- lv,h. w y n o s i  '1.3-3«.5U0.0utl 
\ \ v P'' Zaś ' ;8 częśc :  rea lnośc i  lwii, 
r . b s ° Si ?3.287,333.334 MU)..  g . .v -  -i 

-Rufer: ' , -  sp rz ed a ć ,  nic! nas ian i .
^ 9 d  p o w i a t o w y .  O d d z i a ł  V.

1 ] c zy n  di. i  22 m a rc a  1924.

a u ? ’- 570/23. E d y M  l icy tac y jn y .  Dina 20 
szcym • O b ę d z i e  s ię  w  S adz ie  tirtej- 

m i p y t ą c i a  rea ln o śc i  lwii 304, 326, 
.gmiry D obczyce .  W a r to ś ć  sza- 

wa w y n o s i  7.567.179.(XW Mk.
I . S ąd  p o w ia to w y .
u ° 'x ;zy c e  28. m a rc a  1924.

496.

248,1

“ “iko76

2-lS0

**» K N IŻ O N Y C H  CI S A C H

K j M g y f  n g - M i H - w F
k a p y ,  p o d u s z k i ,

ł(1I 1‘IE R Z E  W IEJSK IE
* n » n j  HI a g  a z  J-u P o ś c i e l i  fm y

MYCKIŁwów.HoDBPiritfag
    ,   __

19JHSTEIID9IS InSillSi
kiiSl^'iSZL'zyt zawiadom ić

S Ś & Z Z ^ i
k o i a Qa ™ cen tru m  miast 
9) o * * ® h a  koło
f?Vdf>f£itnii'vienia
“tlęf  ® m ęsk ą  iHa  ̂ TJ D rrr>vk , U

swoich P. T. 
r>a ich wygód e 

pracownię  sue- 
" cen tru m  m iasta  P a a a ż  M i -  

9iui» c n a  koło k ina  Pasaż, gd/.ie prz) j- 
ua  na jw ykw in tn ie jszą  

w dług  modeli londyń- 
ł it*nl Ta ’ 'zkich. B ogaty  wybór- rnąder i 

^ !u. zYeh g a tu n k ó w  na  sk-adzie. — Gwa- 
*}’końa sm za solidne, eleganckie i szybkie  
*ŁotZ( o m ó w i e ń ,  oraz dodatki p.erw- 

- nej jakości, p o  u m i a r k o w a ć  
n y o h  c e n i c h ,

r y y j y i i  y j  r m . i  n~. 7 v
T. IV. 98/23/4 Anton1 Juchn;;  z r.’oc

ko*vej, p o w o ł a n y  w  czasie  m o b i l izac j i  
w  r. 19(4 du s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  b r a ł  u- 
d z :a t  w walkiacii  n a  f ro n c ie  rcćy .Y kim  \v 
K arp i .yach ,  g d A e  17. s ty czn iu  1915 p o -  
!'.yrf t r a f i o n y  w p ie r ś  k u l ą  n ie p rz y ja c ic l - ł  
: k ą .  G i iy  w c b e c  p o w y ż s z e g o  jes;t p r a w -  

™  ipocioliucin. że  A n to m  Ju c i in o  DO.iiósł 
' ś n . k r ć .  p r z e t o  n a  p r o ś b ę  Zofii J u c h n o -  
L vu ;  \vk(-;i/.ii .sic ;v is ię i ) , iw a n ie  c o łcm  u- 

d o w o J n i e n i a  • /asz te j  ś m ie r c i  z a g ł a i o a o l  
go. y ł y d a j e  s:c p r z e t o  o g ó ln e  w e z w a ­
n ie ,  a b y  u w i a d o m i o n o  S a o  a lb o  k u r a ­
t o r a  D r a  H e r m a n a  Bober-. , a d w o k a t a  w  
ż a r n o w w  aż  d o  .d n ia  !H. s i e rp n iu  1921.

S a d  o k r ę g o w y .  O d d z ia ł  IV. 
T a r n ó w - £7. lu tego ]{|24. 2363-3
T. IV. 1 iSń?3/5 Jan B a r n a ś  z L ęk  

g ó -n y c h  S t f r fM a n y  w r. 1915 do s łu żb y  
w ojskow ej  pełnił  tę  s łużbę  n ip rzód  we- 
w*tatrz kra ju ,  na s tęp n ie  w y s ła n y  na 
front włoski,  t a m ż e  w  jesietii  1918 Uiiiici 
s z c z u r  w s k u te k  c h o ro b y  w szpita lu  
bez w ieści z ag in a ł .  W y d a je  się p rz c io  
ogólne w e z w a n ie  a b y  udzie lono A ąduw ! 
lub  kmatci!  rAS i Dr. H e rm an o w i  'Boliero-

wi, a d w o k a to w i  w T a rn o w ie ,  k tó re g o  
u s ta n a w ia  się- o b ro ń ca  w ę z ła  m a tżcń -  
sk iego  w f a S i m o ś c i  o p o w y ż  w y t r ć c n i o -  
naMiy Ja n a  A  w z y w a  się. ab}-'
przeć1 niżVj w y m i e n i o n y m  S ą d e m  s t a w i ł  
s r  lub • S y k i m i y  sj -isół) iiwia-Jon>i! o 
sw om ż> ciu S.*|d t . i t c j s z y  na  p o n o w n ą  
p r o ś b ę  |>» d u m  1 l i so ipa .Ut 192-1 7 D2 - 
s t r z y g n i e  o u^iumiii  za  z.inarlcg-i.

S.i.i o k r ę g o w y .  O d d z ia ł  IV.
T a r n y w  2S. 1' tego 1924. 2362-'3c

T . IV. 16 22 15 Fftu iręk  B c rn s ' - .  x 
sy n  L e o n a .  u ro tU m iY  w W r o c ł a w i u  w  
N ie m c z e c h  d n ia  14 w r z e ś n i a  1875 p r z y ­
n a l e ż n y  do  T a r n o w a ,  p o w o ł - g n -  w c z a ­
s ie  w o in y  ś w i a t o w e j ,  do  32 p n lk n  ' d a ­
n y  k rn ju w .- i  i i a iro i ię ie  rosy jsk im  | j t  
c z a s i e  walk. od 1-2 . m a r c a  l t f lń  b : z  w i e ­
ść- z a g in ą ł .  M k l i a ż a  .sic postęn.v.yn.'] ię 
cclemi u z n a n ia  g o  z.a z m u H e g o .  # t \

■ H M D B B H B n M H

wi a dom i on o S a d ’ i a d w o k a ta  D ra  Ma­
teu sza  Br+iia-ncbł w T rm r -A ę  j a k #  <> 
bro iicy  w ę z ła  n  a łżeńsk ie^ f)  
n y n ą  S ą j f  tutejM -y n a  j ż M -w i ia  - ' 'ośbę 
po dniu 10. l łs t ,  i panik- >,1924 r o z s t r a r g n ię  
o uznaniu  za  z.tt tricgaP.

S a d  o k r y g o w y  . O d d z ia ł  IV.
■ ''a rnów  14. :m.VcZ;,n:a 1924 2369

T .  163 3 3 12. f - l y A a  B u r ł a k  s v n  N y - '  
k y ł y .  r o d z o n y  D n i ó w c e  18X1. b y ł y  ż o ł ­
n i e r z  u k r a i ń s k i .  • cofną,? s i c  z a r m rą  u-  
k r , l iń sk i :  w r o k y  ! ‘) )9  p ó z  a Z b rn c z .  ceł 
tego  c z a s u  ś la d  za  nim za.g ,i.;ł. W d r a ż a ­
jąc ptistępMw a -! .ę oc-iean uzao i a go za 

izmąpłr . 'yo. w z \ - y a ,  s ię  o |h.>w i-.idc-mioińe 
ńg-Ju mb Dr. Kle.bim.inua w C ż .;r tko»v ic  
do  15. k w ń c t r . i a  1923.

"Sa.d, c k r e g o y / y .
C im r tk ó w  U .  m a r c a  1924 2.359

W ó d k i  i l ik i e r y  phowEswa bez fcontancji
t r  t  • t  biuro zamówień

Lwów, j igiellońska 2a

£  M

NAJLEPSZA
HERBATA

A M S T E R D A M
W A R S Z A W A  L W Ó W

' i



„GAZETA LWOWSKA" z dnia 20. kwietnia 1924.

W b r 7Lachow icach  dwie nowe i
wolne u ule oka? yj t  c z p o wo d u  w y ­
jazdu do sprz t  (lanfci. Z ę b s - z c B  pi­
s e mne  pod . .Webrn 1 ' ka tu ' - do R e k la ­
m ę  Polskie j  ul R o m a n o  wieża  Nr.  10.

B IU R O  N I E M c A n O W S K I E . I  L w ó w ,  
plac A k a ć t n u e M  .5, l E i i p n  1 'PI,  po ­
leca:  luuriz.ecieiki ,  b-in\ polki,  ca  lzo- 
zlcinki,  Knspod-ynie,. praczki ,  o t igkl i -  
stóv. x .» |« K Ju rczV '- ’li. n s ro iła lk ó w ,
kuc harz ' / .  lok. / ,  1.::: i/ark:,  s ł u ż k a  
wsze lką .  2411 -4

STCINWAY & SONS
N E W -Y & f łU .

R e p r e z e n t a c j a :

. ii i W i a?B
LW Ó W , Kopernika 16.

Ti leion 20-i-j

RADA NA D 7C R C 7A  
T O W A R Z Y ST W A  F A B R Y K  CHEMICZNYCH  

„ZAGŁĘBIE" Spółka Akcyjna
nu ń e jszem  p oda je  do wia&y.noici,  że  W aln e  Z w y c z a jn e  Z g ro m a d ze n ie  A k c jo - 
liarju.szfelj* Spółki od b ed z ic  się  W  dniu  14. m aja  r. b. w  lokalu A kcN ja tgo  B anku
Z w ią z k o w e g o ,  p i z y  tiilai' K r a k o w s k i e  P i z e d m i e ś c  

Porządek obrad:
. D y r d a j !  z czynność:  t-,\ ryk prób. 
K' i i i .  j i#ev| :zyincj  i al.-solutiuj::iu

Nr. 4 o godiz. 5 pu polzd.

Radzie  Wadzor&zej

biW-nsu i podzia ł  z; s i .ów.

1) S p r a w o z d a n i e
2) Spra\v<;zdanic 

i Dy r e k c j i .
3) Z a t u  i erdzeme
4) W * b o r y  Kauois.!,' l^ u w iz jj-a e j.
5) W o l n e  wnioski .
O ile Z wy c z a j n e  W a l n e  Z g ro m a d z e n i e  w p i e r w s z y m  t ermi nie  nie będzie  

p r a w o m o c n e ,  ninicjszeni  z w o Iłuj a  się d rugi e  w myśl  § 27 S t a tu t u  Spółki  na  dzień 
22. rnaja r.  b. w t y mż e  s a m y m  lokalu o tej s am ej  eodzmi e z t ym s a m y m  
p o r zą dk i em  -obrad, a u c h w a ł y  p o w z ię te  na  tern 7 e b r a n i u  b ę d ą  p r a w o m o c n e  i 
o s t a t e cz n e  bez wzgh/ .hi  na l iczbę  p r z y b y ł y c h  Akejor.arji 'Szff\v.

Afeciona;jns-ze ż y c z ą c y  sobie  w ys tą pi ć  z, wni osku  m na b ś i l i u i n  Z g r o m a ­
dzeniu,  winu,; z wr óc ić  się w t y m  celu piśmiennie  do Dyr ek cj i  co najmniej  na
d w a  t yg od n 'c  p r zed  Wal ne t u  Z g ro ma d ze n ie m.

W  myśl  § 19 S t a tu t u  Spółki  Akc jonar i usz e  k o r z y s t a j ą  z p r a w a  głosu na
W a l n e m  Zg Łi i aW ze n iu  o ile na  7 dni p r ze d  Wai nern  Zgromadizeniem z łożą  
w Dyr ekcj i  s w e  akcje,  w z gl ędn i e  ze w s k a z a n i e m  n u m e r ó w  akcj i  ś w i a d e c t w a  
z a s t a w o w c  lub deju z y t o w e  pol skich instytucj i  k re d y t ów Sam. r z ą d o w y c h ,  brb 
a kcy j ny ch ,  lub o p a r t y c h  na w/ .ajeinnpści ,  lub w re sz c i e  z a g r a n i c z n y c h  w s k a z a ­
n yc h p r zez  W alne ^groi i i adzeni e  Akc j -ma r ius zów i z a a p r o b o w a n y c h  pr z ez  Mini ­
s t e r s t w o  Skar bu .

Za Ra dę  N a d zo r cz ą ;  Vi ce -p ic ze s ;  M. Badior.
Z a r z ą d :  J. Turski.  A. Hulanicki, 2512

OKRĘGOWY ZAKŁAD GOSPODARCZY NR. 6. W E LWOWIE PRZY 
UL. JANOWSKIEJ i,. 5- OGŁASZA: 

P R Z E T A R G
na sprzedaż w drodze nie ograniczonego prze targu  publicznego:

31.870 kg. o trąb  pszenny cli,
304.717 kg, otrąb  żytnich,

14.351 kg. otrąb jęczmiennych,
20.511 kg. odpadków z przemiału : " . 2426

26 kg. ślizgu (Eederweiss)
Reflektauci na powyższe, a r tyku ły  złożą należycie ostemplowane 

oferty w  zaklejonych i zalakow anych kopertach z napisem: „oferta na 
zaktipno g ry su “ , w okręgow ym  zakładzie gospodarczym  Nr. 6. do dnia 
30. kwietnia 1924. godz. 10-ta, w  k tórym  to terminie rozpocznie się roz­
praw a ofertowa i nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Oferty  mogą być składane i na poszczególne artykuły,.
Oferty złożone po upływie tego terminu nie będą wogóle uwzglę­

dniane.
W  razie negatywnego wyniku  przetargu  ofertowego, odbędzie

się przetarg  ustny. Termin rozpoczęcia sic prze targu  ustnego poda do 
wiadomości oferentów komisja przetargow a.

Uwiadomienie o cwentualnem przyjęciu ofert zostanie przesiane 
bezzwłocznie po w yrażeniu  decyzji co do sprzedaży  wyszczególnionych 
a r tyku łów  przez szefa służby intendantury  okręgu korpusu Nr. VI.

W ysokość  wadjum ustala się na 3 % od cen podanych w  ofercie.
Na w ypadek  przyjęcia oferty,wadjum zostanie jako kaucja za trzy  

maric. aż do ostatecznego terminu usunięcia zakupionego tow aru.
W adjum należy składać do k asy  komisji gospodarczej okręgow e­

go zakładu gospodarczego Nr. 6. we Lwowie.
P r ó b k i  m o ż n a  c o d z i e n n i e  o g l ą d a ć  w  o k r ę g o w y m  z a k ł a d z i e  g o ­

s p o d a r c z y m  N r .  ó.  o d  g o d z .  8 - m e j  d o  12 - t e j ,  z  w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i 
ś w i ą t .

W ładza wo-Wowa zastrzega  sobie w  zupełności prawy uceiiy i 
w yboru przedłożonych ofert.

Lwów', dnia 16. kwietnia 19/4 . v
OKRĘGOWY ZaKLAD GOSPODARCZY NR. 6.

L. 3000'2-1.

I

GARNITURY do myc a
B  d G i y  z porcelanową miednicą

SpSlIW fiCZki  hygieniczne
Aparaty W^cka

SłOSfci kompotowe,  konfiturowe 
poleca n a jtan ie j

Kazimierz Lewicki
W ł a ś c i c i e l e :  J a k ó b  i A l e k s a n i e r  L e w i c c y .

Główny skład porcelany i szkła i tow arów  
luksusów) ch.

L w b w ,  p \  M a r i a c k i  10.

r REPREZENTACJA

1
JA I

ttlMO
w B ie lsk uIM i Samesch UH

ul. T rz e c ie g o  M aja 1. I
Telefon Nr, 402. Skrót te le .r, „Tekslylnia“.

® ® ® ®
Poleca  na sezon  w iosenny:

Kamga ny i szewioty na ubrania męskie, double na 
raglany i zarzutki, na suknie, kos ijumy i płaszcze 
damskie, płótna, zefiry, woal?, batysty i t. p., koce 
dostawowe dla szpitali i zakładów, koce czysto weł­
niane n i  łóóka gładkie i deseniowe, sukna dostawo­
we dia Zakładów, Klasztorów i P. T. Duchowieństwa. 
Dywany, chodniki  t. p. tak en g ro s  jakoteż  i de-

taj licznie.

Dla inteligencji urzędniczej sprze­
dajemy na raty po cen?ch 

gotówkowych

ii
koło Lw ow a

•  ( i  •  •naj:
ijt smrezane

Focząieh sezonu 15. moja.
Stacja kofe owa w miejscu.

Franciszek Moszkowicz
LW ÓW ) K o ł ł ą t a j a  2  — Tele ton Nr. 1743

N ajtańsze  ź ród ło  zakupna win, w ódek  i lik ierów  kra jow ych  i zagranicznych
oryg. tranc.: Bardinet.Benedikt i116 
Cointreaux,  h o len d e r sk ie : Bolsa

I i 9 . i m n a n n  oryg. francuski;: Pommery&
U u U l l l | jM & iy  Greno, St. Marceaux, węgier.:

Palugaya
I J l j n - i  orygin. francuskie: Haut  Sauternes, 
m i l U  h-szpańskie: Taragona, Madaira i Ma­

laga, greckie: Samos, węgierskie: To-  
ka'skie,  a u s t : Y o e s i a u e r  Goldeck, Schlum- 
bergera,  Donau Fe le Leibenfrj>st.i

Sfecjalność:  prawdziwy Ar2.c de Goa, Verrmiw krajowy W inkehausena .
Flaszka wódki już 2 1/2 milj., flaszka wina od 3  m i l j .  W szystkie wina pierwszorzędnej j a k o ś c i *  

——— — — —  rów nież  bogato zaopatrzony skład najlepszych win leczniczych . ------— ------

Likiery
b o o c k i n g a — oraz wszystkie 

tunki wódek i l ikierów pierwszorzednyc 
fabryk krajowych

otyg. francuskie J. & F. M a r t ^ ’ 
Prunier  A. Comp.,  Remi Maft*15'Koniaki



„GAZETA LW O W SK A ’’ z dnia 20. kw ietnia l (/24. 11

PRZETARG.
T)nia 6. m aja 1924 r. o godz. 9-tej rano odbędzie sic w O kręgo­

wym Zakładzie G ospodarczym  Nr. X. w  -Przem yślu id. Szpitalna 7. prze 
*a r£ na sprzedaż następujących a rty k u łó w :

około 6.000 kg. puszek  blaszanych z konserw , 
około 18.000 kg. cykorii laskow ej w 180 skrzyniach 
około 40.000 kg. o tręb  jęczm iennych luzem, 
około 100.000 kg. o treb  żytnich luzem,

' 15 sztuk skór końskich. 2410
W ym ienione a rty k u ły  m ożna ogla.dać w  godzlnaeli urzędow ych. 
O ferty  z podaniem cen należy sk ładać w  kancelarii O kręgow ego 

-ak ładu  G ospodarczego Nr. X. do dnia 6. rnaia 1921 r. do godz. 8.45 
rano.

W ady urn w  w ysokości 3% oferow anej sum y należy sk ładać  w 
kasie Skarbow ej lub Komisji gospodarczej Okr. Zakk Gospod. Nr. X.

N abyty  tow ar musi B- ć zap łacony do 3 dni, a odebrany do 7 dni 
P° zatw ierdzeniu p rze targu  przez Szef. Int. OK. Nr. X.

OKRĘGOW Y Z4KLAD GOSPODARCZY NR. X. PRZEM YŚL.
L: 2405/24.

JJFortuna U

W spułdaelnia 
Baikowa

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe i przyjmuje zle- 
-  -  cenią giełdowe. -  -

ECościuszki 22.

Bank Dyskontowy T. A.
we Lwowie ul. Legionów. 3.
ii! v Kriowie ii. fiu l. 3 .
R o k  z a ło ż e n ia  E87I.

Bank dewizowy
Przeprow adza wszelkie transakcje 

w zakres bankowości wchodzące.

Korespondenci we wszystkich 
miejscowościach w Polsce i zag ra­
nica.w

Przyjmuje wkłady w złotych pol­
skich i. walutach zagranicznych i 
udziela kredytów  waloryzowanych 
na dogodnych warunkach.

Dostawce mli i tiitisn « Lwowie, cl. Lscno Sapiehy w,
T e l e f o n  7 ’ l w ,

Zastępstwo największych taoncernórJ węglowych nr E. Ślashu fEischcgu i J o h T n l
l > o l o c a :

W Ę G IE L  SA LO N O W Y
dla opału d o m o w eg o  i d!a ce ló w  przem ysłow ych.

K O K S  H U TN ICZY
dla centralnego ogrzew an ia  i dla ce lów  kuziennycb.

K O K S  LE JA ftSK I
ostraw ski, dla odlew ni m etalów  i fabryk żelaza.

Wagonowa wysyłka d a  wszystkich stacji w kraju.

Lwowskie Towarzystwo Akcyjne Browarów
poleca na święta

-  PIWO FLASZKOWE: -
jasne piwo eksportowe i porter Imperial.

Bo nabycia tylko w restauracjach, pokojach da śniadań i lokalach uprawowych do sprzedawania piwa flaczkowego.
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!F
JU5K1 „S0LM!8KilR8“
l i m  i iSH lH S

U :-'/ A -ii;
P o W .-Z K C H N iiM  

L  NANlIiM.

JL W  Ó  W . Ul. Jb JiiMjr JŁ «  W  1. I >

P o w sz e c h n e

W E LWOWIE
B ł o n i a  J . m c w ? k i e  ( o b o k  l o t n i  k a )

za ło żo n e  p rz e z  B anki lw o w s k ie  z P o lsk im  B a n k ie m  k r a jo w y m  ; P o lsk im  B a n ­
kiem p r z e m y s ło w y m  na czele ,  o ra z  p rz ez  Om inę m. L w o w a ,  p rz y jm u ją  na  
sk ła d  w sze lk ie  t o w a r y  z a g ra n ic z n e  i k ra jo w e .

P o s ia d a ją  w ła sn e  m a g a z y n y  i p i w n i c e ^  po jem nośc i  2000 w a g o n ó w ,  o b sz e rn e ,  j
suche  i w idne ,  o ra z  o lb rzy m ie  p lace  skla-dowe. [

M a g a z y n y  W O L N O -C L G W E  dla t o w a r ó w  z a g ra n ic z n y c h  z p rz ez n ac ze n iem  I
dla k ra ju .  j

M a g a zy n y  T R A N Z Y T O W E  dla  t o w a r ó w  z a g ra n ic z n y c h  z p rz ez n ac ze n iem  
dla innych  k ra jó w .

M a g a zy n y  K R A JO W E .
T o w a ry  z a g ra n ic z n e  s ą  p rz e z  fi m iesięcy  w o ln e  od  o p ła ty  c ła  i ak cy d cn cji. 

C len ie  o d b y w a  się  w  ca ło śc i lub w  czę śc ia c h . O p ła ty  s k a rb o w e  • i k om unał le 
o p łac a  s ię  d o p iero  p rz y  w y d a w a n iu  to w a ró w  z m ag a zy n ó w .

W y d a w a n e  p rz e z  S p ó łk ę  „ R E W E R S Y "  um ożl iw ia ją  p rz en o sz e n ie  p r a w a  
w ła sn o śc i  na  inne o s o b y  z ap o m o cą  z w y k łe g o  indeksu ,  a „W A R R A N T Y "- um o ­
ż liw ia ją  u z y sk a n ie  k r e d y tó w  na p o d k ład  z a s k ła d o w a n y e h  j jo w a ró w  w Po lsk im  
B anku  em isy jn y m  i w e  w sz y s tk ic h  innych  b ankach .

W sz e lk ie  czy n n o śc i  sp e d y to r sk ie  z a ł a tw ia  się na  w a r u n k a c h  b e z k o n k u r e n ­
c y jn y ch .

W ŁA SN A  B O C ZN IC A .
O d p a d a  w ięc  k o s z t o w n y  d o w ó z  to w a r ó w  d ro g ą  k o ło w ą .
D o b o r o w y  i f a c h o w o  w y s z k o lo n y  pe rsonal ,
T o w a r y  n a le ży  a d r e s o w a ć :  P o w sz e c h n e  D om y S k ła d o w e  S. A. s ta c ja :  

L w ó w -K le p a ró w , W ła sn a  b o czn ica .
B iu ro  in fo rm acy jn e :  L w ó w ,  i!f  Kościuszki  I I  (G m ach  Po lsk .  B a n k u  kraj.) .
K o resp o n d en c ję  n a le ż y  a d r e s o w a ć  do b iura  in form acyjnego .
T elefo n : biura in fo rm acy jn eg o :  1-1.

„  sk ła d ó w  a d m in i s t r a c y jn y c h  16— 40.
A d res  te le g ra f icz n y :  „ P E D E S K L A D "

^ t k t k t k t k t k t k l k t k t k t k t k t l i i t k t k t k t k t k t k t k t k t k t k t k i k t ^ ^1 zim bm Kmr ~ ‘
i i M i BEBM i oli założenia 1330. 139HH DEWIZOWY

A d r e s  te lp g r i» f łc * n y  : 
„ Z IE 5 IB A N B -

N r. t e l e f o n u  : 
401, 633.

Konto żyraty w Polsh ej Krajowej Kasie Pożycz owej 
Kontr w Poczt Kasie Oszczędności w Warszawie L M i

napim mm-.up. 2,800x00.000—
Fundusze r o z m o w ę :  Mo. 9 9 0 ,1 0 5 .0 0 0 .0 0 0 '- -

ODDZIAŁY:
B ^ d e f o s z c z  

Cies 2337-13.
Cze etociłzuo 

G T ć L a a i L S l s  
G r  a  3 r r z i a -  

3 £ I o ł c  1 3 3 1 . 3 7  j a .

2£rsbłr ó ^ r  
ZCrosrzo 

Ł - c l To 1 1 z %
Tarnów

Zaliopane.
Załatwia wszelkie czynności w zakres banków, wchodzące.

O S O ltM : U I U Ł Y  :

UH)

WW  Reklama jest dźwignią przemysłu i handlu.
P ren u m era ta  bez odnoszenia miesięcznie 5,900.000 rap.. z odnoszeniem lub pocztą mies. 6.250.000 mp., zagranicą 10,000.000 mp. — Redakcja 
czynna od godz. 8 rano do popoł. z  w yjątkiem  niedziel i św iąt. — R edaktor naczelny przyjrrnue od g. 1 — 2 popol. — Listów  nieofrankowa* 

nycli należycie nie przy.;;,!nie się. — Rękopisów  Redakcja i Administracja nie zw racają. Konto Poczt. Kasy Oszez. 141.690

fcedakior wiedział®*; JONAKA W. W a lc z y  tOŚC j io c t io w ą  o p ła co n o  ryczałtem . Drukarni* Polaka, pod **r*. Z. Kieibaste^łc**


